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Wychodzi codziennie z wyją kiem dni 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty: 

We Lwowie Na prowincji 

bez dostawy : z przesyłką pocztową 
Miesięcznie -zł. róct. © Miesięcznie 1 zł 
Kwartalnie 2 „ 26 „ Kwartalnie 3 „ 
Półrocznie 4 „50 , Półrocznie 6 , 
Rocznie 9,—, Rocznie Tt” 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje % centy 


Prenumeratę z dostawą do domu we Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników, ul. Karola 
Ludwika Nr, 9, 

Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejsco- 
wa winna się kończyć z końcem miestąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku, Innej się nie przyjmuje, 
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45. | Naczelny 


Przegląd polityczny. 


Lwów 25 listopada. 

Oppozycja węgierska chciała w tych dniach 
znów wywołać awanturę w sejmie. Obrała wiec 
sobie wdzięczny temat przynależności Kossutha do 
państwa węgierskiego. Posel Iranyi postawił 
wniosek, aby wydano osobna ustawę, orzekającą, 
że Kossuth przez swą długoletnią nieobecność w 
Węgrzech nie utracił prawa swojszczyzny. Atak, 
ten na Tiszę wymierzony, był zręczny, gdyby 
bowiem Tisza oświadczył się przeciw takiej usta- 
wie, znaczyłoby to tyle, że odsadza on Kossutha 
od przynależności do Węgier i wypędza go nie- 
jako z kraju. To też patetycznie zakończył Iranyi 
swą mowę, że gdyby taka ustawa nie przeszła — 
to kiedyś naród zawoła do tych, co przeciw niej 
głosowali. „Wyście wyparli się naszego ojca — 
my was się wypieramy*. 

Atak ten odparł Tisza po mistrzowsku. — 
Przedewszystkiem oświadczył, że nie widzi powo- 
du do wydawania ustaw specjalnych dla nikogo, 
choćby nawet dla Kossutha. Ustawa taka zresztą 
jest niepotrzebna, bo Kossuth nie utracił 
przynależności węgierskiej. Ustawa 
postanawia, że Węgier mieszkający za graniea, je- 
żeli chce zostać nadal obywatelem węgierskim, 
powinien władzom .. objawić tę chęć zostania na- 
dal obywatelem węgierskim. Kossuth wprawdzie 
wprost tego nie oświadczył. ale przyjął wybór 
swój na obywatela honorowego kilku iniast we- 
gierskich, a zatem pośrednio w ten sposob obja- 
wil chęć pozostania nadal obywatelem wegier- 
skim. j 

Zakońezył zas Tisza: „Jeżeli pan Iranyi u- 
ważą za stosowne odsądzić Kossutha od obywa- 
telstwa wegierskiego, to ja nie widzę powodu, 
dla czego bym miał kroczyć ta sama droga, 
co i on“. 

W obec takiego oświadczenia Tiszy upadł 
oczywiście wniosek Iranyiego jako bezprzedmio- 
towy, a oppozycji wymknął się z rąk skandalik, 
który uważała już za pewny. 


Nie z wojny! Kto spekulował na nią, moża 
jak dawni Grecy nakryć głowę chytonem i oddać 
się rozkoszom boleści, szarpiącej duszę jak Har- 
pie. Za to będzie wesele — dla potwierdzenia 
reguły „kto się lubi, ten się czubi“. Gzubiły się 
Rosja z Niemcami trzy lata aż im kłaki z łbów 
leciały i ryk wściekły napełniał struchlałą Euro- 
pę; myślano, że między tymi odwieeznymi przy- 
jaciółmi przyjdzie do takich jatek, jakich jeszcze 
świat mie widział, a to tylko im ręce świerzbiały 
z wielkiej do siebie ochoty i robili tak, jako 
zwykł Maciek, gdy ze srogiej ezułości pięścią wa- 
lił Kaśce pod piate żebro... Tak, będzie wesele. 
Ostatnia siostra cesarza Wilhelma, księżniczka 
Małgorzata ma pójść za carewicza. Już od paru 
tygodni szeptano o tem gdzie niegdzie, ale inni 
z oburzeniem mówili: farsa! nonsens! Dzis o tem 
piszą dzienniki niemieckie, a berlińscy bankierzy 
otrzymali z Petersburga poufna relację, że tak 
jest i do małżeństwa z pewnością dójdzie. Tak 
oto być miało: Ostrożnie, z daleka zapytano ce- 
sarza Wilhelma: co o tem myśli? — a on z fle- 
gma: Meinetwegen! Wówczas uderzono do cesa- 
rzowej Fryderykowej. Obawiano się, że nie przy- 
stanie na sprawosławienie córki, bo przecież 
wszyscy jeszcze pamiętają jak to się protestanckie 
uczucie srożyło na księżniczkę Alicję Heską, kie- 
dy ojciec zawiózł ją do Petersburga, żeby tam 
rzucić w objęcia prawosławia, a potem carewi- 
cza. Córa domu pruskiego, żona wielkiego księcia 
Włodzimierza, nie zmieniła wyznania i za to jest 
podobno zawsze żle uważana przez cara. Carowa 
bezwarunkowo musi być prawosławna, tego wy- 
magają zasadnicze ustawy rosyjskiego państwa. 


Redaktor i 


Wyda 


wea: 


Więc obawiano sie, że religijna różnica stanie na 
drodze niezwalezoną przeszkodą. Tymczasem — 
mówiąc słowami berlińskich dzienników — „cesa- 
rzowa Fryderykowa okazała się bardzo toleran- 
cka“. Jest to niczaprzeczenie szczyt tolerancji. 

Nie ma tedy wyznaniowych przeszkód do 
związku, który niewatpliwie będzie miał ogromne 
polityczne znaczenie, bo choć dawno minęły czasy 
polityki dynastycznej i natomiast zapanowała po- 
lityka interesów państwowych, niemniej jednak 
stosunki dworskie znaczą ogromnie wiele, skoro 
nawct osobiste usposobienie monarchów bywa de- 
cydujace. W Paryżn oczywiście są bardzo niarko- 
tni, a widząc, jak we wszystkiem, rękę Bismarka, 
ntopiliby go w łyżce wody. Na bulwarach już sie 
nie mówi mal traiter quelgwun (zmaltretować 
kogoś). ale się mówi: Bismarquer quelqu'un. 
Zbismarkowanie więc jest dopiero obraza, z cze- 
go się pokazuje, że nie ma sonsu w tem, jakoby 
nasz lud stał w cywilizacji niżej od francuskiego. 
Wyprzedził go, jak zapewnia Sienkiewicz. Jego 
Wach Rechnio skarży się na Jagnę: „wymyślała 
mi: ty poganski synu. ty odmieńcze, ty omętro, 
ty sutraganie! Dopiero, jak mi powiedziała „su- 
fiaganie*, tak ja ją w pysk*. 

Ale tych, co sie nakryli chytonem i oddali 
duszę na pastwę Harpiom, pociesza Pol. Carresp. 
4 doniesienia jej wynika, Że w Rosji jest cheć 
poczubienia się po ślubie. Oto jej relacja: Si vis 
pacem par: bellum. Pomimo wszelkich pokojo- 
wych zapewnień, wojenne przygotowania w Rosji 
prowadzone są z największa  enereją. Minister 
Wannowski. który niedawno zwiedził wszystkie 
roboty fortyfikacyjne, zajmuje się teraz planem 
uzupelnienia twierdz polndniowo-trosyjskich i ezar- 
nomorskich, zwłaszcza Azowa, Sebastopolu. Ier- 
czu, denikale i Anapv. Uczaków bedzie wzmocnio- 
ny szeregiem odległych fortów, a wojska kijow- 
skiego i odeskiego okręgów beda niebawem zna- 
komicie powiększone“. ledwo doniosła to Poł 


Corra aliści z Jass nadszedł  wezoraj taki tele- 
sram: „Nad, granicę bukowińską przybywa z głębi 
Rosji ośm pułków jazdy i sześć piechoty. Woj- 
skowa komenda kijowskiego okręgu szczególniej- 
SZĄ uwage poświęca nzhrojeniom w tym punkcie 


granicy." 

Sadzimy, że nietylko w tym punkcie. ale 
wszedzie, Jeneral Dragomirvów w rozkazie dzien- 
nym do wojsk okręgu poleca na gwałt się har- 
tować. uczyć i ćwiczyć, bo to, co widział inspek- 
cjonmjąc pułki, nadzwyczajnie go martwi. I tu 
jenerał tak hez litości skrytykował wykształcenie 


oficerów, ich zdolności służbowe, ich poczucie 
obowiązku, a tak nisko oszacował bojowe pogo- 


towie żołnierzy, że aż oburzył petersburską prase. 
„Zaden szwabski oficer tak nas nie wyszykanował, 
Jak” własny jeneral! „= wola Grażdanij, - beez 
jen. Dragomirów chyba wie, co mówi. 
Wspomnieć tu wypada o tym pięćset letnim 
jubileuszu artylerji rosyjskiej, który odbył się w 
Petersburgu. Przemówienie carskie do artylerzy- 
stów dosłownie podał telegram. Tu więe zostaje 
jeno dodać, że wśród klombów roślin ustawiono 
portret Aleksandra III, z jednej strony umiesz- 
czono biust pierwszego imperatora, Piotra I. a 
z drugiej — cara i w. ks, Dymitra Dońskiego, 
który po bitwie na Kulikowem polu uwolnił Rosją 
z dwuchsetletniej niewoli tatarskiej. Przy tej trójce 
wielkich bohaterów z jednej strony postawiono 
żołnierza w pierwszym mundurze puszkarza, a 
z drugiej — żołnierza w dzisiejszym mundurze. 
w pierwszy aż oczy rwał: żółte hotforty, czer- 
wony kaftan, srebrny szeroki pas, złocista tarcza 
na piersi z wyobrażeniem lwiej głowy, trzymającej 
w paszczy zicjące działo, i ogromna bermiea 


z niebieskiem dnem. Dzisiejszy mundur przy tym 
dawnym strasznie mizernie wyglądał. 


(Dokończeuie). 


Krzyk powiększył się jeszcze. 

— Prosimy o tłumaczenie na język polski! — 
zakrzyknął szatynek, obdarzony najdonośniejszym 
ze wszystkich głosem. "Mas are” 

— Prosimy! Prosimy! — powtórzyli inni i inne. 

Wówczas ciocia nakazała gestem milczenie 
i rzeła powoli: 

— „Pedila* albo inaczej „hypodemata” jest to 
nazwa obuwia, używanego przez Greków. Obuwie 
to składa się jedynie z podeszwy , skórzanej, 
która przymoctowywa się do nogi za pomocą rze- 
myków. 

— Aaaaat.. wybiegł ze wszystkich przeciągły 
okrzyk zadziwienia. 

Dziewczęta pilniej jeszcze niż przedtem po- 
częły przyglądać się dziwnemu fasonowi bucików, 
którego nie spotykały dotąd na wystawie żadnego 
damskiego szewca. 

— Ależ to niewygodne! 

— I brzydkie! 

-— I bez korków! 

— I pończoch nawet nie zakrywa! 

Takie uwagi posypały się ze strony dam- 
skiej. 

Ale czynione one były półgłosem, z tą zna- 
mienną tajemniczością, jaką kobiety zachowują 
zwykle w rzeczach stroju względem mężczyźm. _ 

Ostatniej z krytykującyh ciotka odpowie- 
działa: 

— Nie dziwnego, Ś 
zakrywa, gdyż Greczynki 
używały... 

Czy być może! 

Fe! Jakże to wyglądało! 

Jabym tego za żadne skarby nie włożyła. 
I ja! 

I ja! 

I ja! 


że to obuwie 


pończoch nie 
wcale 


pończoch nie 


Gdy wrzawa 
hrała głos. 

— Macie rację panienki, że używać greckiego 

obuwia na ulicy lub w salonie byłoby dziwac- 


przycichła, ciocia znów za- 


twem. Inna rzecz wszakże w żywych obrazach. 
„Pożegnanie Andromaki z Hektorem* musi być 


przedstawione z historyczną wiernością, i choć 
panna Klotylda za żadne skarby nie włożyłaby 
greckich trepków, musi w nie do tej sceny ubrać 
się — Andromaka. Nieprawda. Klociu? 

Złotowłosa znajdowała się w drugim końcu 
salonu, zajęta ożywioną rozmowa z liektorem... 
przepraszam, z panem Karolem — niewątpliwie 
o wojnie trojańskiej... 

Gdy ja  zawolano i powtórzono jej zapyta- 
nie, zapłoniła się jak piwonja, i ze spuszezonemi 
oczyma szepnęła: 

— Naturalnie, że prawda... 
sobie tego, 

— Panienki! panowie! — zawołała w tej chwili 
ciotka. pełniąca obowiązki reżysera — na estradę! 
Próba się rozpoczyna! 

Cała drużyna znalazła się w jednej chwili 
na wzniesieniu. 

Poproszono ze stołowego pokoju artystę 
malarza, który z gospodarzem i gospodynią domu 
popijał przyjacielską herbatke, i zaraz też pod 
jego dyrekcja, na uginających się deskach, po- 
częly formować się mniej lub wiecej malownicze 
i mniej lub więcej powstrzymujące śmiech, grupy. 

Zgodzono się jednak powszechnie, iż naj- 
piękniejszy obraz tworzyli: złotowłosa Andromaka- 
Klotylda i kruczowłosy Iektor-Karol. 

Około dziesiątej amatorowie i amatorki ro- 
zeszli się do domów. 

Ostatni pan Karol sięgał po kapelusz, ' ale 
zatrzymała go ciocia, szepnąwszy poufale do ucha: 

— Zostań, Karolku. Klocia przymierzy dzisiaj 
swój kostjum; zobaczysz jak jej w nim do twarzy. 

Młodzieniec nie dał sobie tego powtarzać 
dwa razy. 

Kapelusz położył i jął w dalszym ciągu 
rozmawiać z „papą dobrodziejem* o polityce, 
drożyżnie i sprawach biurowych. 


skoro ciocia życzy 


Papież polecił biskupom brazylijskim, aby 
w tamtejszych wypadkach , nie brali żadnego u- 
działu. Prowizoryczny rząd wydał do narodu ma- 
nitest podpisany przez jen. Fonsacą. Dla braku 
dzis miejsca, musimy podanie tego manifestu od- 
dłożyć do jutra. 


Korespondencje. 


Berlin 21 listopada. 
© Dziś cesarz Wilhelm — wypełniajae da- 
wny zwyczaj — przyjał u $iebie  prezydjum par- 
lamentu. To przywitanie się monarchy z repre- 
zentantami ludności, po powrocie jego z zagra- 
nicy, trwało bardzo krótko, bo tylko 10 minut. 
Cesarz ani słówkiem nie wspomniał o polityce i 
pracach parlamentarnych. zapytał o zdrowie pp. 
Levetzowa, Bubla i Uwuhego, rzekł, że z przy- 
jemnością ieh widzi, ukłonił się i wyszedł. 
Nie dziwnego, że tak się 'stało. Oto, ko- 
wybrana dła zbadania rządowego pro- 
jektu  antisocjalistycznego., sprawiła  rzado- 
wi ogromna i bardzo przykra niespodziankę: 
dwudziestu głosami przeciw ośmiu odrzuciła pa- 
ragraf o wydaluin z granie państwa agjtatorów 
socjalistycznych. Przeciw paragrafowi głosowali 
nietylko katolicy, ale nawet, liberałowie i wolni- 
konserwatyści, z czego wynika. że i w plenum izby 
paragraf ten upadnie, 

A było to najważniejsze żadanie. Czasowa, 
perjodycznie odnawiana ustawę Z r. 1878 rząd w 
wielu punktach złagodził i tak powstała ta no- 
wela, nad która teraz komisja obraduje. Rząd 
dla tego tylko przepisy te złagodził. żeby ustawa 
dotad wyjątkowa i czasowa stała się trwała, we- 
szła do zasadniczych ustaw i kodeksu; zatrzymał 
jednak paragraf o wydalaniu, bo bez niego, zda- 
niem rządu, cała ustawa nie ma wartosci. Za za- 
trzymaniem paragrafu gorąco przemawiał minister 
spraw wewnetrznych Herrfarth, wykazując jak o- 
strożnie i oględnie rząd korzysta z tego para- 
gratu, jak zawsze pierwej ostrzega socjalistę, że 
go wydali, co zazwyczaj skutkuje, jak wreszcie 
ten paragraf dobroczynnie wpływa ua nspokoje- 
nie socyalistycznych prądów. Poseł socyalistyczny 
Singer potwierdził, że istotnie od pewnego czasu 
rząd postępuje o wiele ogłędniej, ule to przypi- 
sał uezciwosei swego pana Herrfurtha. nie wia- 
domo zaś czy każdy jego następca będzie tak sa- 
nio postępował, jak on. Owszem, obawiać się 
trzeba, że właśnie będzie przeciwnie, że mi 


misja 


i že mianowi- 
cie. mając stała ustawe. o której oxtuawianie nie 
trzeba będzie co parę lat. prosić parlamentu, rząd 
pokaże, eo umie. Te obawy widocznie podziela 
wiekszość komisji. - 

Słychać, że rząd cofnie cala -nowcłe i nato- 
miast zażąda zod parlamentu zwykłego” przedłuże- 
ma na nastę <% dwa lata dawnej ustawy z roku 
1878. Taki wniosek już nawet postawił junkier- 
ski poseł Fritzen. 

Oto dla czego rząd jest w złym humorze, 
dąsa się na parlament i nie wypogadza swej twa- 
rzy nawet za to, Że mu przyznano wszystko co 
chciał w militarnym budźecje. Kanclerz tak ma 
być zły, Że wcalo nie chee przybyć do stolicy. 
Zamiast niego hr. Herbert Bismark odpiera ataki 
centrum, które żąda całkowitego równouprawnie- 
nia misyj chrześcijańskich w kolonjach, gdzie jak 
wiadomo protestanecy misjonarze mają innostwo 
przywilejów i korzystają z wyłacznej a zawsze bar- 
dzo chętnej pomocy instytucyj rządowych. gdy 
tymczasem misjonarze kałolicey, wprawdzie nie 
spotykaja trudności, ale też i pomocy nie doznaja 
Żadnej. Windthorst postawił odpowiedni wniosek 
w tej myśli, że wola parlamentu zniewoli rzad do 
rzeczywistego traktowania na równi obu wyznań. 
Rzekł bardzo dobrze, że przecie w Afryce katoli- 
cyzm nie može grozić Prusom; tane trzeba krze- 
wić chrześcijaństwo bez predylekcji dla tego lub 


owego rytuału. Z ław poselskich zaczęto wołać: 
„Bardzo dobrze!“ — lecz w tem wstał habia I. 
Bismark i szorstko zamknał rozpłąwą trazesem, 
że dyskusja ta jest zbyteczna, bo gzad nie robi 
różnic między misjami. Tak się wóecz skończyła. 
zostawiając niesmak. , 

Onegdaj odbyło się tu wspaniade widowisko. 
odpowiadające gustom Wilhelma II. Mniej więcej 
5000 rekrutów złożyło przysięgę wiernopoddańcza 
w wielkiej hali ćwiczeń przy ulicy Karlstrasse w 
obecności cesarza. całej jego świty wojskowej. je- 
neqalicji, wszystkich oficerów garnizonu, niezajetych 
służbą, reprezentantów wojskowych wszystkich o- 
ściennych mocarstw itd. 

Odpowiednio do uroczystości udekorowano 
światecznię olbrzymią halę fiagami -.girlandami, 
emblematami itd. 

Cesarz przybył około godziny 11 w wielkim 
mundurze jeneralskim, ozdobiony łańcuchem ka- 
walerów maltańskich, z hełmem jeneralskim na 
głowie i w płaszczu. podbitym czerwona materja 
jedwabną. Wyglądał w tym stroją Weale po- 
każnie. 

Przed sztandarami, tuż przy ołtarzu polo- 
wym. Żołnierze składali przysięgę po krótkich 
przenówieniach proboszczów polowych: protestan- 
ckiego i katolickiego. Publiczność tutejsza z pe- 
wnym grymasem patrzała na to widowisko, któ- 
rego potrzeby nie rozumie, a nadto, rozdrażniona 
kordonami wojskowemi. tuż od rana pozaciągane- 
mi na ulicach, nie witała ze zwykłym entnzja- 
zmeni cesarza, chociaż po raz pierwszy pokazał 
sie on ludności swej stolicy po powrocie ze 
Wschodu. 

Uwage ogólną zwracał na siebie japoński 
ksiażę Arisugaw-Tekehito, który także uczestni- 
czył w uroczystości i przez cesarza zaszczycony 
był długa rozmowa i uściskiem ręki. Był także 
sędziwy Moltke, skromnością swoja wprost ude- 
rzajńcy. 


AAAA 


SEJ M. 


(25 posiedzenie z 23 listopada. Dokończenie po- 
siedzenia rannego). 

P. Jaworski jako przewodniezacy Koła 
polskiego w Wiedniu konstatuje, że tak jak zaw- 
sze i teraz myślą przewodnią Koła polskiego jest 
kontakt i wspólne cele z Sejmem krajowym. a 
jeżeli jaką imicjatywę Koło podejmnje, to w tem 
przekonaniu, że znajdzie poparvie i aprobatę w 
Sejmie. 

Co sie tyczy reformy podatku gruntowego. 
zapewnia mówca jako były członek komisji regu- 
łacyjnej, iż jeżeli z reformy tej wyszliśmy ze 
zwiokszonym — podatkiem gruntowym. jednak nie 
w tej wysokości jaka była wpierw oznaczoną. to 
zasługa należy się pomiędzy innymi przedewszyst- 


kiem JI. Ministrowi Dunajewskiemu. który za 
pierwszy swój obowiązek uważał odwrócić od 


kraju grożące mu niehezpieczeństwo. W podatku 
spirytusowym, na który utyskiwania w tej Tzbie 
słyszeć się dają, należy odróżnić ustawę sama od 
jej wykonania. Co się tyczy ustawy samej zazna- 
cza mówca, że Delegacja w Wiedniu starała się 
z całą usilnością przy układaniu tej ustawy za- 
spokoić Żądania Sejmu w rezolnejach wyrażone. 
Gdy wszelkie usiłowania okazały się bezowocne, 
musiała Delegacja starać się. jeżeli system po- 
datku tego ma już być zmienionym, ażeby przy- 
najmniej domagania się kraju dotyczace reformy 
opodatkowania gorzelń rolniczych zostały nwzględ- 
nione. 
Mówca że dzisiejszy 


wyraża przekonanie. 


system opodatkowania spirytusu nie tylko. że nie 
jest niebezpieczny, ale nawet lepszy od systemu 
Typ 


dawniejszego. gorzelni rolniczych w kraju 


rq"... © z 

lymczasem ciotka ze złotowłosa Klotyldą 
skryły się w panieńskiej komnatce. 

Ale nie upłynęło dwudziestu minut a drzwi 


otworzyły się szeroko i ukazała się w nich cio- 


cia, wiodąca za rękę... «zarównie piękna Gre- 
czynkę. 


Dziewczyna wyglądala jak ożywiony posąg 
albo jak postać z odwiecznego fresku... 
Rumieniec oblewający twarz jej i długie, 


złote rzęsy wstydliwie ku ziemi spuszezone, do- 


dawaly jej więcej jeszcze uroku. 
Porwali się do 


zachwytu, klaskał w dłonie co kiły... 
Gl ja z u a 
— Chodźcie państwo do sali — zakomendero- 
wała ciocia. — Tam lepiej wszystko się wyda, 


I pociągnęła rodziców wraz z panem Karo- 
lom ku oświeconej jasno estradzie, na która wpro- 
wadziła płoniąca się wciążiopierającą sie Klotylde. 

Teraz dopiero ukazały się wszystkim — pół 


bose nóżki dziewczyny. 

Białe one hyły, jak kość słoniowa, o pal- 
sach wydłużonych, paznokietkach połyskujących 
jak perłowa macica, 


cambre, 
Zapominająe o formach przeczności. zapo- 


minajac, że znajduje się w salonie, zapominając 
wreszcie, że nie jest narzeczonym pammy i że nim | 
nigdy już zostać nie ma, Karol poskoczył do estrady, 
przykląkł i na jednej z alabastrowych stopek zło- 


żył gorące, namiętne pocałowanie. w 


Stało się to tak prędko, że ani panna,- ani 


rodzice jej zapobiedz temu nie zdążyli. s 


Złotowłosa rzuciła się w głąb estrady, ale 
on nie zmieniał pozycji. Ścigając rozkochanym| 
wzrokiem bialuchne stopki, których blask podno- 
siły joszeze kolorowe opaski greckiego, historycz- 


nie wiernego obuwia. 


Nareszcie powstał: blady, wzburzony, z czo- 
łem gniewnie zmarszczonem i przez zaciśnięte zę- 


by szepnął kilkakrotnie: 


niej wszyscy od stołu. Mat- 
ka ucałowała córkę w oba policzki, ojciec złożył 
uroczysty pocałunek na czole, a pan Karol, któ- 
remu nie wolno było w podobny sposób objawić 


askie i na podbiciu wyso- 
kie, słowem takie, które Francuzi nazywają un pied 


— O nikczemny 1... nikczemny oszczerca L.. 

We dwa tygodnie później odbyło się, wedle 
przygotowanego programu, przedstawienie „żywych 
obrazów.“ 

Wielki salon rodziców Mlotyldy zaledwie 
mógł pomieścić tłoczących się widzów. 


Wejście było płatne, przeznaczeniem do- 
chodu na cel dobroczynny. 
Dziwnym i niepojętym 2 pozoru zbiegiem 


okoliczności, pierwsze, najdroższe rzędy krzeseł. 
zajęli wszyscy to do jednego... eks-konkurenci 
Klotyldy. 

Przy innych obrazach zachowywali się oni 
obojetnie, ale gdy na estradzie pojawiła sie „An- 


zapłonionej Groczynki. 


ko skończyło. ; 

W kilka dni po zabawie, owi niestali mo- 
tyle poczeli jeden po drugim składać wizyty Yo- 
wrót przerwaną nić zalotów, 
pierścieniem. 


jednego i tegoż samego frazesu: 


— Dziękujemy za zaszezyt ten. 


ręczona została z p. Karolem. 


tującego "grzesznika, dodawała 


osłodę: 
—. Spodziewamy się 
się w ostatnia niedzielę karnawału... 


czonym. 


kochany i uszczęśliwiony Karol pomagał 


dromaka z Hektorem*, wyciągnęli jak na komen- 
dẹ długie szyje, żeby się przyjrzeć jak najdokła- 
dniej pół-bosym nóżkom pięknej, a jak centyfolja 


Gdy zaś ciekawość zaspokoili, wszyscy jak 
jeden zagrzmieli hucznym, przeciagłym oklaskiem. 
A zadośćuczynienie owo nie na tem się tyl- 


dzicom złotowłosej Kłotyldy i zawiązujać napo- 
okazywali wyrażnie 
chęć opłacenia poprzedniego grzeszku — ślubnym 


A niemały miała ztąd kłopot matka Klotyl- 
dy, zmuszona do powtarzania każdemu z osobna 


ale jest on 
spóźniony, gdyż przed tygodniem już Klocia za- 


J 8 + : 
Poezem, widząc wyciągniętą twarz poku- 
jeszcze niby na 
jednak, Że pan zaszczyci 
swą obecnością slub i wesele córki. które odbędą 


I odbyły się punktualnie w terminie ozna- 


A gdy po skończonej uczcie weselnej, roz- 
swej 


Rok 13859. 


4 zamicjscową prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul. Sykstu- 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
nuniermy pa miejscową i odwrotnie jest 
iedopuszczalna. 9 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu. 

w Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują 


'Tralika J. Ważnego, ulicą Czarnieckiego 2. 
„ przy ulicy Karola Ludwika liczba 5. 
Jaglellońskiej liczba 4. 


3 A T? Słowackiego (obok łazienek Djany) 
Biuro Dzienników, ul, Karola Ludwika liczba 8 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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byłby musiał zaginąć, gdyby system z r. 1856 
dalej był istniał. 

Zasadą dzisiejszego systemu jest, aby każdy 
rolnik. który wyprodukował swoje artykuły, prze- 
chował je do szczęśliwszych chwil, kiedy zbyt będzie 
korzystniejszy, podczas gdy pierwej musiał podatek 
zaraz opłacać, 

Inna rzeczą jest wykonanie ustawy. Wobec 
dążenia Rząda „o podniesienia dochodu z podatku 
od spirytusu i wobec oznaczonej wielkiej stopy 
podatkowej. Rzad starał się zapobiedz wszelkim 
możliwym malwersacjom i dla tego ten Rząd nie 
dowiorzał może podwładnym organom skarbowym, 
ezenn toż przypisać należy złe wykonanie ustawy. 
Słusznem jest twierdzenie. że koszta wynikające 
z obecnej ustawy przybierają ogromne rozmiary 
i nikt nie może przewidzieć, kiedy będzie temu 


koniec. 
Mówca zapewnia dalej, że Delegacja nie 
zapomniała na chwilę o mandacie, danym jej 


przez Sejm i że usilnie stara się, ażeby wszelkie 
trudności, zachodzące przy wykonaniu rzeczonej 
ustawy, usunięte zostały. 

Delegacja wypowiedziała z całą stanowczo- 
ścią Rządowi przekonanie, że dokuczanie gorzel- 


nikom zaprowadzaniem coraz nowych kurków 
i innych aparatów, defraudacjom nie zapobieże. 


Delegacji tej udalo się nie jedno uzyskać w tym 
kierunku a i teraz znalazła ona przychylne ucho 
u JE, Pana Ministra skarbu Dunajewskiego, który 
wszedł w nasze położenie, i obiecał w sprawie 
wykonywania ustawy 1rzeeczonei „wszelkie swoje 
usiłowania wytężyć, aby żadaniom kraju zadość 
uczynić. Ażeby te obietnice sie urzeczywistniły, 
Delegacja wszelkich użyje środkow. 

Jeżeli przez podatek spirytusowy znaczna 
część dobytku krajowego płynie do kas rządowych, 
nie zapomnijmy. że i ime zasoby matetjalne 
kraju, z tytmn podatku: t. z. „należytości” tam 
plyna, a o wiele sa dotkliwsze sposobem i cza- 
sem swojego poboru. Należytości te tłoczą nie- 
ubławanie ludność wiejską. i 

Sprawa tą zeszłego roku polske , Delegacja 
w Wiedniu sie zajęła, winna się też starać, aby 
w ramach. jak żąda] wniosek p. Chamca, postulat 
kraju przeprowadzonym został. Jeżeli się to osią- 
gnie. będzie to zawsze ulgą. l 

Skąd brać pieniadze do budżetu ? 

Na pytanie to jest odpowiedź. Sprawa ure- 
gulowania fanduszów  iudetmnizacyjnych ciagnie 
się tak długo, jak dlugo parlament istnieje była 
przedmiotem rozmaitych rokowań i rezolacyj, a 
dziś stoimy na tym punkcie, gdzie staliśmy przed 
20 laty. Uregułowaniem tego  tundnszy « można 
finansom krajn przyjść w pomot. Sprawę tę po- 
niosła nasza Delegacja w Wiedniu z cała sta- 
nowczością, 1 jest nadzieja, że zwyciestwo odnie- 
sie, bo to dobra sprawa, a jako taka musi zwy- 
ciężyć. 

W roku 1815 byliśmy prowincja państwa 
jak inne kraje, W innych krajach załatwiono tę 
sprawe i dziś już za pomocą małych operacyj 
finansowych mogą już do finalnego załatwienia 
przystapić. My zaś ciagle płacimy wysokie do- 
datki indemnizacyjne i ciagle zdybujeny sie w 
Radzie państwa z zarzutem, na który jeżeli nie 
odpowiadamy, to tylko z powodu, że zgrozą je- 
steśmy przejęci. słysząc takie zarzuty, jak: Gali: 
cja chce podarunku 100 miljonów. Wszak żądam) 
tego. co się nam należy. Samo załatwienie tej 
sprawy bedzie jednak szlachetnym podarunkiem 
dla państwa, wymaże bowiem czarną kartę regu- 
kacji indemnizacji i tego, co się z nią wiąże. 

Wspomniał p. Dzieduszycki o uregulowaniu 
stosunków naszego sadownictwa. I w tym kierun- 
ku dażenia Delegacji są skierowane, i w tym kie- 
nuku mamy pewne zapewnienie, jak to usłysze- 
ligmy z ust komisarza rządowego. 

Przytaczam to dla tego, że Delegacja a Sejm 
jeża TEEN 


ślicznej 
sowy pantotelck, ścisnął lekko drobna jej nóżkę 
i szepnął: 

— (zy wiesz, najdroższa, że gdybym był przeć 


Żonee zdejmować malutki biały, atła- 


slubem stopek twoich nie zobaczył, 
było z naszego małżeństwa... 

— A to dlaczego ?... — spytała złotowłosa mę- 
żateczka. 

— Dlatego, Że o tych stopkach prześlicznych 
puszczono nikczemną plotkę. 

— Jaka ?... 

— Powiedziano, że każda z nich, zamiast pie- 
ciu. posiada sześć paluszków... 
— Okropność !.. 1 któż 

twarca ? 

— Twój najpierwszy konkurent, któremu ręki 
swej odmówiłas... Powtarzał on tę plotkę na ucho 
każdemu ze starających się o ciebie i twierdził, 
że o tem  „kaleciwieś (bo zbrodniarz ten ka- 
Jectwen to nazywał) dowiedział się od przeku- 
pionej służącej... 

— Q() nikczemnik !... nikczemnik !... 

W niebieskich oczkach złotowłosej zabłysły 
gorzec łzy oburzenia, które jednak w tejże samej 
chwili młody małżonek osuszył gorącemi również... 
pocałunkami. P 


nic-by nie 


to był tym po- 


Wsród łez i pocałunków wyszeptała jeszcze 
Klotylda z uniesieniem wdzięczności : 
. . . . . s i ego 
— Poczciwa ciocia 1... — do ostatniej chwili 
utrzymała przedemna tajemnicę !... 


Sens moralny ” 

Bardzo prosty. 

Jeżeli odrzuceni zalotnicy zdobywają się 
niekiedy na dowcipne pomysły, przezornie i przy- 
wiązane do siostrzenie swych ciocie umieją zwal- 
czać je — pomysłami stokroć jeszcze _dowcip- 
niejszemi,.. i 4 
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to jedno, to rodzina i jej członkowie, co przez 
rodzinę wysłani jej mteresów mają bronić. 

Delegacja zatem nie jest tak bezczynna jak 
jej zarzucają — ma jeden jedyny cel na oku: 
dobro kraju. Aby jej usiłowania skuteczne były, 
potrzeba aby ta delegacja zapomniawszy o przy- 
jaźniach i antagonizmach, występowała w tej wal- 
ce w parłamencie zawsze zwarta, jak jeden mąż. 
Drugim warunkiem koniecznym jest poparcie kraju 
w zaufaniu, że ci, których kraj wysłał. zajmują 
stanowisko tak, jak je zajmować powinni. Obo- 
wiązkiem jest członków Delegacji z czynności 
zdać sprawę przed wyborcami i swojem sumie- 
niem. Póki to nie nastapi popierać ja należy, aby 
jej tutaj nie atakowano. 

Przedstawiono w dyskusji wczorajszej stan 
ekonomiczny, finansowy i intelektuainy kraju. Nie 
należę do tych, którzy różowo rzeczy przedsta- 
wiają, jeżeli tak nie jest, ale nie należę też do 
tych, którzy bez potrzeby rzecz czarniej malują, 
jak jest faktycznie. 

Do czego takie przedstawianie ma posłu- 
żyć? Czy aby nas przekonać o tem, o czem wie- 
my, czy może zwrócić na to uwagę innych? 

Jeżeli to drugie, to cel będzie chybiony, bo 
nie będziemy poważanij a w najlepszym razie 
wzbudzimy politowanie, czego nie chcę. 

Wielu skorzysta z takich przemówień i na- 
sze skargi przeciw nam odwróci. 

Sursum corda panowie! nie jest tak żle 
jeszcze, odrodzić się możemy. Potrzeba nam tylko 
trzech rzeczy: jedności i zgody. usilnej pracy i 
skrzętnej oszczędności. 

Nie wadzić się nam, czy ten lub ów lepszy. 
Ten pierwszy co się najlepiej zasłużył. Nie za- 
zdrośćmy, że ten lub ów się podniosł. ale cicszmy 
się. Jedności potrzeba, bośmy jak okret falami 
zagrożony, uważajmy, by się nie rozbił. 

Nie usłyszałem nie krom narzekań na na- 
szę autonomję. Małą mamy autonomje, ale przez 
20 lat, przez krótki zatem czas. dużo zrobiliśmy. 
Mylne jest zdanie, że tylko dobra wola obywateli 
kraju wszystko to co się stało. się zrobiło. 

Dziś władza rządowa jest w rekach roda- 
ków i o seysji miedzy władzami rzadowemi a 
autonomicznemi mowy nigdy nie było. 

Co do przemówienia ks. Siczyńskiego, to on. 
sługa boży, ma obowiazek pouczyć Ind. że tak 
nie jest — jak mówia. Nie ma polskich. nie ma 
ruskich becyrków. Oba narody dobrze się rozu- 
mieja. Zgode szerzyć potrzeba! 

P. Dzieduszycki wspomniał o dwóch mężach 
bardzo zasłużonych krajowi. Mimowołi przypro- 
wadza mi to na myśl członków zasłużonych da- 
wnego Sejmu. Widziałem tam owych Sapiehów, 
Krzeczunowiczów, Szujskich, Ławrowskich — dziś 
ich nie ma. Starzy poszli, okoliczności się zmie- 
niły. 

Oby z nowego Sejmn wyszli ludzie, którzyby 
mieli te same ideały, co tamci! W zgodzie i har- 
monji praeujmy wytrwale nad rozwojem mate- 
ijalnym kraju! (Oklaski it brawa). 

Pomieważ zamknięto dyskusję. wezwał p. 
Marszałek zapisanych do glosu 12 posłów do wy- 
boru mówców jeneralnych. Temu się sprzeciwił 
p. Antoniewicz, Izba jednak zgodziła się na wy- 
bór mówców jeneralnych. 

Przeciwko budżetowi jako mówca  jeneralny 
przemawiać będzie p. Antoniewicz, za budżetem 
Jan hr. Stadnieki. 

P. Antoniewicz (przeciw budżetowi) 
przemawiał dość długo na znany temat ucisku 
Rusinów i nieuwzględniania ich potrzeb. 

Koniec posiedzenia o godzinie 3 m. B0. 


(25 posiedzenie wieczorne z dnia 23 listopada.) 

Poczatek o godzinie $ min. 10. 

Mówca jeneralny za budżetem p. Jan Sta- 
dnieki zwraca się przedewszystkiem przeciw 
Rusinom, którzy nosząc oficjalnie nazwę klubu 
ruskiego, ze wszystkiego okaznją swoje niezado- 
wolnienie. Kiedy p. Antoniewicz i jego przyjaciele 
polityczni w Sejmie przemawiają, „adawaćhy Się 
mogło, że świat cały a przynajmniej bliższy nam 
świat europejski, nic immego nie powinien mieć 
za zadanie jak tylko ich zadawalniać. W ich 
mniemaniu Rząd. Rada państwa. delegacje, Sejm. 
Rząd krajowy, Wydział krajowy a nawet Rady 
powiatowe stworzone są na to, ażeby ich życze- 
niom zadość uczynić. Mówca stwierdza. iż cokol- 
wiek w Sejmie lub w kraju się robi, to wszystko 
wzbudza ich niezadowolnienie. Wotuje się na in- 
ternat ruski, niezadowolnienie, wotuje się na bursę 
obu obrządków niezadowolnienie, wotuje się na 
subwencjonowanie książek ruskich. niezadowolnie- 
nie, nie ma członka w W ydziale krajowym z gro- 
na posłów ruskich niezadowolnienie, jest wreszcie 
członek ze strony ich wybrany także niezadowo|- 
nienie. 

== Mówca oświadcza. że posłowie nie na to sa 
wysłani przez kraj, ażeby Rusinów zadowolnić, 
lecz na to, aby bronić interesów kraju. (iłosując 
na członka Wydziału krajowego z grona posłów 
ruskich powodowało się stronnictwo mówcy gló- 
wnie tem. ażeby dać wyraz tym tradycjom, które 
się ciągna od końca czternastego wieku, które 
sięgają od Władysława Jagiełly i królowej Jadwi- 
gi. a które zawsze zmierzały do tego. ażeby nie 
rozdzielać ale łączyć, nie teroryzować ale prze- 
konywać ! Głosowaliśmy wreszcie, powiada mówca, 
z przekonania, że pewne poszanowanie mniejszości 
ze strony większości się należy. P. Antoniewicz 
powiedział, iż hańba jest, że. p. sawczak nie w y 
szedł z kurji mniejszych posiadłości i że zdradzi- 
liśmy zaufanie, które do nas miano. Mówca od- 
piera to wyrażenie z największem oburzeniem. al- 
bowiem ilość głosów. która p. Sawczak otrzymał, 
jest dowodem, że danego przyrzeczenia posłowie 
z prawicy święcie dotrzymali. 

Następnie przechodzi mówca do wywodów 
p. Kozłowskiego i zaznacza, że tenże nie miał 
powodu do tak daleko idącego pessymizmu z 
istniejącego stanu rzeczy. Możnaby bowiem ztąd 
wyprowadzić wniosek, że nie instytucje, nie oko- 
liczności są temu winne, ale ludzie u steru sto- 
jący. Wprawdzie Rząd dzisiejszy nie jest ideałem 
rządu, ale przecież zasługuje na zaufanie a to 
z powodów. iż cieszy SIĘ zamfaniem korony. że 
szanuje wlasciwosci 1 odrebności „krajów w tej 
mierze, w jakiej je uwzględnić może, nie nadwy- 
reżajać całości państwa, wreszcie, ZC posiada tę 
właściwość, iż się od czasu do czasu odnowić 
może. Prawda, iż ponieśliśmy ze strony tego Rządu 
nie jednę klęskę ekonomiczną, jak np. przez po- 
datek gorzelniany, ale całej winy Rządowi przy” 
pisać nie można. 

Co do tego podatku mamy pewne przyrze- 
czenia. iż pewne nieprawidłowości i trudności w 
wykonaniu tej ustawy usunięte zostaną. i 

Przechodząc do zarzutów czynionych Wy- 
działowi krajowemu, mówca stwierdza, iż trudno- 
ści z jakiemi Wydział krajowy ma do walezenia 
sa rzeczywiście wielkie, że statut krajowy ma już 
blisko 30 lat. że agendy Wydziału znacznie się 
zwiększyły. Że machina ta dotad nie pekła a> 
wdzięczać to należy poświęceniu tych ludzi, którzy 
przy niej pracują. 

Co do stosunków wytworzonych ustawą Z r. 


1866 oświadcza mówca, iż nie zupełnie godzi się 
z tym porządkiem rzeczy. Mówca pojmuje auto- 
nomję w ten sposób, że ona niezem innem nie 
jest, jak tylko współdziałaniem ludnosci w rzą- 
dzie. Może się to zaś odbywać w dwóch kierun- 
kach, albo przez wydzielenie pewnych agend 
1 oddanie ich -ciałom powstałym z wybo- 
rów, albo przez przypuszczenie ludności do spra- 
wowania rządu w ogólnem tego słowa znaczeniu. 
Zachodzi tylko pytanie, który z tych dwóch spo- 
sobów należałoby wprowadzić w życie, ale zawsze 
z tym warunkiem, że egzekutywa pójdzie w ślad 
za uchwała. p 

Mówca nie pozbył sie bynajmniej nadziei, 
że zmiana stosunków wytworzonych ustawą z r. 
1866 nastąpić musi, że mianowicie statut krajo- 
wy, ustawa gminna i ustawa o reprezentacji kra- 
jowej zmienioną zostanie. Gdyby mówca nadziei 
tej nie miał, już dziś zrzekłby sie mandatu do 
Sejmu na rzecz p. Wilka lub Orzechowskiego. 

Przechodząc do budżetu oświadcza mówca, 
iż nie uważa go za doskonały, budżet jednak jest 
cyfrowym wyrazem naszej autonomji. Samorząd 
musi za soba pociagnąć wydatki. Mówca nie poj- 
muje więc tych, to są zwolennikami autonomji a 
narzekają na wydatki. 

Oszczednymi powinniśmy być, zwłaszcza, że 
w budżecie naszym spotykamy wydatki na agen- 
dy, które państwo ponosić winno. W budżecie 
krajowym jest ta anomalja. że kiedy wydatki się 
zwiększają, dochody pozostaja w tej samej mie- 
rze. a to dla tego. ponieważ sa oparte na podat- 
ku. Stąd to pochodzi ten nieszczęśliwy stosunek 
wzrastających wydatków a dochodów pozostają- 
tych na tym samym stopniu. Państwo oddając 
krajowi niektóre agendy, powinno mu zarazem 
oddać część dochodów konsumeyjnych. a wten- 
czas równowaga nie byłaby zwichnieta. Teraz je- 
dnak rząd tego uczynić nie może, a to z powodu 
ciagle zwiększających się wydatków na wojsko, a 
nic może uczynić tego dotąd, dopóki ten stan 
rzeczy istnieje, dopóki chyba, jak p. Dzieduszycki 
mówił, nie odezwie się pobudka. Dzisiaj nie po- 
zostaje nam nic innego. jak z największa usilno- 
ścią szturmować o uregulowanie naszego stostun- 
ku indemnizacyjnego. 

W końcu zwraca się mówca do wywodów 
p. Szezepanowskiego, który wygłosił zdanie. że 
trzeba chcieć, a wszystko sie osiągnie. Mówea jest 
odmiennego zdania. Ten co może, ten zwykle chce, 
ale ten eo chce, nie zawsze może. Według zasad 
mechaniki siłę zastosowuje się do oporu, który 
ta siła zwalczać ma. Dzisiaj, kiedy świat cały 
idzie para, ruchem przyśpieszonym. nie można 
obciążać koła szalonego zbyt wielkim ciężarem 
na to tylko, aby ruch przyśpieszyć, bo maszyna 
może się potrzaskać i skutku żadnego nie bedzie. 
Wola zapewne dużo znaczy, ale z nią trzeba po- 
łączyć i inne czynniki jak: roztropność, umiarko- 
wanie, korzystanie z chwili. rozsadek i cierpli- 
wość. Mówca zaleca tedy kolegom z lewicy, aże- 
by trochę byli cierpliwymi i aby nie stosowali 
do celów stronniczych pewnych „sił nie zastóso- 
wanych do społeczeństwa, które dźwigać zamie- 
rzaja, i wróży im, że świat i przyszłość do nich 
należa, i że może za jakie lat 50 lub więcej ani 
jeden szlachcie po prawej stronie Izby zasiadać 
nie będzie, a jeżeli sie znajdzie, to tak jak ten 
ezerwono-skóry lndjanin, który siedzi nad brzega- 
mi jeziora Ameryki północnej i marzy o prze- 
szłości. Należy więc czekać póki naród nie bę- 
dzie całkiem swobodny i wolny, a póki nim nie 
jest, pozwólcie panowie (z lewicy) — powiada 
mówca — ażebyśmy przechowywali tradycje ma- 
sze narodowe, ażebyśmy Jrzechowywali wpływ 
nasz na lud. Nie siejcie rozbratu między nami a 
ludem, bo skutki mogą hyć gorsze aniżeli sobie 
nawet wyobrażacie.“ 

Kończąe wyraża mówca przekonanie, że nie 
ma powodu do zbytniego pessymizmu, kraj bo- 
wiem jest lepiej administrowany, opatrzony w więk- 
szą ilość szkół. w większą ilość czynników cywi- 
lizacyjnych. aniżeli przed 30 laty. A skoro nie 
ma powodu do pessymizmu, należy nam na ten 
skromny budżet w pocznciu jego niezbędności i 
że on jest wyrazem autonomji, która kochamy. 
hez wahania wotować (Drawa). 

P.Bobrzyński, jako jeneralny sprawo- 
zdawca, z właściwym mu spokojem, taktem, siłą 
przekonania i w przeświadczeniu bronienia dobrej 
sprawy. zwalezał zarzuty przez poszczególnych 
móweów w rozprawie budżetowej podniesione. — 
Zwrócił sie najprzód do kolegów swej zawodowej 
pracy pp. Romańcznka i Antoniewicza. Pierwszemu 
wykazał, że źle zroznmiał słowa namiestnika wy- 
powiedziane na zgromadzeniu wyboreów ziemi kra- 
kowskiej. gdzie p. namiestnik dał się słyszeć z 
tem, że pragnie wpływu władz administracyjnych 
przy wyborach, szezególniej z mniejszej własności, 
ale wpływu opartego wyłącznie na zaułanin lu- 
dności do reprezentantów tej władzy. Poseł Ro- 
mańczuk w swojem przemówieniu cytował tylko 
te słowa p. namiestnika, ale zapomniał o dalszych, 
któremi pan namiestnik oświadezyl, że pragnie 
wpływ ten tam gdzie jest, utrzymać i ntrwalić, a 
gdzie go nie ma stworzyć; ale nie sztuczkami, 
pogróżkami, presja lub teroryzmem, lecz pieczoło- 
wirościa. zapobiegliwościa, powaga. sprawiedliwo- 
Seia, mezeiwościa i dbałością o dobro moralne i 
materjaine Indności. 

Myśl te przyjął cały kraj życzliwie, p. Ro- 
mańczuk jednak dał jej inne znaczenie. Gdyby p. 
Romańczuk zaznaczył był ze swego stanowiska, 12 
nie wszystkie może kółka maszyny administracyj- 
nej hasłu temu pozostały wiernemi, to możnaby 
go usprawiedliwić; ale odezwanie się jego ze”sta- 
nowiska czysto teoretycznego przeciw tej mieza- 
przeczenie pięknej i zdrowej myśli wszystkich 
uderzyć musiało. P. Romańczuk zrobił jeszcze 
uwage, że stronnictwo konserwatywne a względnie 
partja krakowska jest nieprzychylnie usposobioną 
dla Rusinów. 

Wrażenie to było dla tego stronnictwa nie- 
spodzianka. Z zachodu przybywają posłowie do 
Lwowa z pewnym rodzajem iluzyj i idealnych za- 
patrywań na kwestję ruską; z intencja, aby w tej 
sprawie pójść jak najdalej, nawet poza granice 
przepisane ustawa, bo tak dyktuje sprawiedliwość. 
Jeżeli to iluzje straciliśmy, to wina nie nasza, ale 
tych eo twierdza. że są przedstawicialami Rusi- 
nów. Nie ma koncesji, któraby ich zadowolnić 
mogła. Ależ oprócz nich reprezentują lud ruski 
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mają wyłączny przywilej reprezentowania intere- 
sów ludu i dla tego klub ruski za ujmę sobie 
poczytuje, iż p.Sawczak wybranym został człon- 
kiem Wydziału krajowego z całego Sejmu a nie 
z kurji włościańskiej. Każdy poseł reprezentuje nie 
pewien stan, powiat, lub pewna narodowość, ale 
ogół interesów kraju (oklaski) © =” 

“Przechodząc do wywodów p. ks. Siezyń- 
skiego, a w szczególności * co do reformy ustroju 
autonomicznej administracji lokalnej, mówca by- 
najmniej się nie godzi z poglądami ks. Siczyń- 
skiego. Ideałem ks. Siczyńskiego jest gromada w 
znaczeniu najbardziej republikańskiem. gdzieby 
pierwiastek władzy zupełnie wyrzucono. — Zda- 
niem mówcy należy właśnie ten pierwiastek wła- 
dzy wzmocnić, by funkcje swe należycie spełniać 
i poszanowanie zyskać mogła. Mówił dalej ks. 
Siczyński, iż ustawy są zbyteczne, byle się zna- 
leżli ludzie znakomici do przodowania, do kiero- 
wnictwa. Stara to i dobrze w Polsce znana rzecz, 
lecz niestety nie jest do osiągnięcia, bo ludzie 
są ludźmi. Ustawodawstwo i polityka liczyć się 
musi z przeciętnym charakterem i zdolnościami. 
Na wyjatkowe zdolności liczyć nie można. 

Organizacja gminna jest u nas zakreślona 
w szerszych ramach, aniżeli ludność nasza może 
jej podołać i dlatego jeżeli ma być mowa o rc- 
formach, należy je przeprowadzić drogą ustawy. 
Dotąd było jednak zasadą : noli me tangere — 
ile razy pomyślano o wprowadzeniu choćby naj- 
mmiejszej zmiany. Rząd wcale nie jest przeciwny 
rozszerzaniu autonomii, lecz my sami dzisiaj nie 
rwiemy się ku temu, bo z braku środków nie 
jesteśmy w stanie wypełnić tych ram, ktore 
mamy. 

Co do finansów należy się odprawa p. Szcze- 
panowskiemu. Mowa jego urwana (nie miał jej 
bowiem czasu uzupełnić) jest to raczej wykład 
wstępny, więcej akademicki, aniżeli praktyczny, 
wypełniony statystyką. Statystyka została źle 
użytą. Porównanie Galicji z innemi krajami chro- 
ma, bo inne jest ustawodawstwo w Galicji a inne 
w Czechach, Morawji lub w Tyrolu, a już wcale 
porównywać jej nie można z państwami samo- 
dzicinemi, mającemi inne stanowisko, inne środ- 
ki, swobodę w urządzeniu swych dochodów i wy- 
datków. Porównanie takie musi wypaść na naszę 
niekorzyść. 

Kilku posłów zapatrywało się na finansowe 
położenie kraju z wielkim pesymizmem. 

P. Kozłowski nie narzekał na autonomje, 
ale wyraził żal na szczupłość ram naszej działal- 
ności. Pp. Szezepanowski 1 Dzieduszycki przyszli- 
by do innych wniosków, gdyby dzisiejszy stan 
rzeczy porównali byli z tym, jaki mieliśmy przed 
30 laty. 

Powodów do pesymizmu nie ma, postęp 
widoczny na każdem polu. Wydatność centa do- 
datków krajowych wzrosła, chociaż do tego przy- 
czyniła się reforma podatku., gruntowego, lecz 
odliczywszy ten wpływ, zawsze jest pewna nad- 
wyżka w wydatności centa. Wartość ziemi w 
dwójnasób się zwiększyła w ostatnich 30 latach, 
praca zatem i wkłady przyniosły pożytek. 

Na pytanie skąd wziąć pieniedzy, sądzi p. 
Szczepanowski, że możnaby podnieść dodatki; z 
tem mówca stanowczo sie nie zgadza. Miara pe- 
wnego maksimum podatków są koszta egzekucji 
a te u nas dawno właściwa miarę przekro- 
ezyły. 

Zródło wiec to jest zamknięte, ale jest inne, 
a tem jest zdaniem mówcy, zdjęcie z lndności 
ciężaru wydatków w postępowaniu  spadkowem 
ponoszonych i uproszczenie procesu. To będzie 
źródłem prawdziwej oszezędności. 

Uregulowanie sprawy indemnizacyjnej czy to 
przez załatwienie jej ugoda, czy t ż przez rozło- 
żenie ciężaru na dłuższy szereg ldu przyczyniłoby 
się również do powiększenia naszych dochodów. 

Doświadezenie nauczyło nas, że wszystkie 
nasze żądania o uregulowanie polityki finansowej 
kraju rozbijały sie o brak równowagi finansowej 
państwa. Po ustaleniu tej równowagi rząd wiedeń- 
ski zejdzie z dotychezasowej drogi i może nam 
odda pewne podatki w całości. - i 

W tym programie leży przyszłość naszej au- 
tonomji finansowej. Krok naprzód wtym kierunku 
widzi mówca w asygnowaniu 900,000 zł. dla lu- 
dności dotkniętej nieurodzajem, a to bez żadnego 
nacisku ze strony kraju. Miejnty nadzieję, że sko- 
ro rząd ureguluje finansowe stosunki państwa. 
przyczyni się do życzeń naszych. (Brawa). 

Przystąpiono do rozprawy szczegółowej. 

Uchwalono rubrykę I „wydatki na reprezen- 
tacje kraju 108,426 zł. 

" P. Polanowski omawia działalność Wy- 
działu krajowego pokrótce. wytyka niektóre wa- 
dliwości i wyraża nadzieję, że prośba jego, aby 
złe więcej się nie powtarzało, zostanie wysłucha- 
na i że Wydział krajowy zajmie się energicznie 
temi sprawami, które mu Sejm do załatwienia 
przekazał. | 

Staje też mówca gorąco w obronie autono- 
mji—która jest szkołą nowego życia narodowego, 
podwalina naszego bytu i życia. Polemizuje wre- 
szcie p. Polanowski z p. Jaworskim na punkcie 
podatku spirytusowego, dowodząc, że mimo wszyst- 
ko, gospodarstwo. rolne mocno ztego powodu cier- 
pi i grozi mu ruina. A eY 

Sprawozdawca p. Skrzyński oświadcza, 
iż właściwie rubr. I nikt nie atakował. jest on 
przekonany, że obrani przez Sejm członkowie Wy- 
działu krajowego pójdą solidarnie. 

~ Pp. Pietruski zbija zarzuty podniesione 
przeciw nrzędnikom Wydziału krajowego przez p. 
Kozłowskiego. Urzędnicy krajowi spełniają swój 
obowiazek sumiennie i godni są zaszezytu, jaki ja- 
ko urzędnicy kraju piastują. Godni zaś są dla te- 
go, bo Wydział krajowy postępuje z nimi hono- 
rowo — po ojcowsku, co więcej warte niż kara- 
nie, jakiego systemu trzymałby się może p. Ko- 
złowski. — 

Pojmuje więc mówca żal urzędników z po- 
wodu poczynionych im tak dzikich zarzutów. Je- 
żeli są czasem na posiedzeniach Sejmu, tem lepiej, 
bo obznajamiają się z tokiem spraw, które mają 
załatwiać. Co do udzielania wiadomości dzienni- 
kom, zwrócił Wydział kraj. uwagę urzędników, że 
ustanowa służbowa tego nie dopuszcza. P. Pietru- 
ski zapewnia wreszcie Izbę, że grono urzędników 
krajowych zasługuje w całej pełni na uznanie i 
niczem nie zasłużyło na tak surowa krytykę p. 


także ci, których lud ten do reprezentowania go”|Hozłowskiego. 


powołał, a ci przykładają szezerze rękę do tego, 
co wiąże się z dobrem moralnem i materjalnem 
tego ludn. 

Nie oddawajmy sie zatem złudzeniu, że za- 
spokoimy żądania ruskich posłów; lećz nadal zaj- 
mujmy się sZezerze poprawą doli tego ludu z wy- 
rozumiałościa , JAMĘ ! 
spokojenia wszystkich jego potrzeb. Jeżeli p. Ro- 
mańczuk widzi w stronnietwie konserwatywnem 
rodzaj nieprzyjaźni, to JEGO Tzecz. 

P. Antoniewiczowi zarzucił mówca niekon- 
sekwencję i brak logiki w Jego przemówieniu. 
Przemawiał on niby w imię narodowości —aw 
rzeczy samej stanął na gruncie kastowości. Zda- 
niem tego posła tylko czlonkowie klubu ruskiego 


sprawiedliwością , Z intencją zas 


P. Kozłowski wyjaśnia, że przemówienia 
swego nie stosował do całego grona urzędników 
krajowych. Widział on jednak na, kurytarzu urzęd- 
ników i o tych mówił i o tych ośmiu urzędni- 
kach, którzy trudnią się dziennikarstwem, a urzęd- 
aik nie powinien być dziennikarzem, „który wszyst- 
ko co wie—pisze* a p. Kozłowski obawia się, 
aby Wydział krajowy nie stał się ajencją Havasa 
lub inną tego rodzaju ajeneja. 

Następnie uchwalono rubr. II „koszta zarzą- 
du* w kwocie 255,679 zł. 

P, Okuniewski wyraził wątpliwość, aby 
kodyfikator, którego zamianowania domagał się 
Sejm, mógł posiadać w ogólności te zdolności, 
które sa potrzebne do kodytikowania wszystkich 


. 


ustaw, a w szczególności zamianowany przez Wy- 
dział kraj. dr. Piekosiński, który ani sądowej, ani 
żadnej fachowej praktyki nie ma. Wnosi w końcu 
mówca, aby nie stabilizować dra Piekoisńskiego. 

P. Bobrzyński zbija zarzuty poprzedniego 
mówcy, podnosząc, że nie lata odbytych studjów i 
praktyki stanowią o wartości człowieka. Dr. Pie- 
kosiński jest zaś osobistościa zbyt znaną, aby mo- 
żna wątpić o jego zdolnościach. 

"W sprawie tej przemawiali jeszcze pp. A. 
Wodzicki, W. Dzieduszycki i p. Pietruski, który 
podniósł, że wniosek p. Okuniewskiego jest nie 
dopuszczalny, gdyż sprawa kodyfikatora została 
już przez Sejm załatwiona przyjęciem do wiado- 
mości sprawozdania Wydziału krajowego o czyn- 
nościach dep. IH. Zaznaczył też mówca, że wy- 
bór był bardzo trudny, a najodpowiedniejszym o- 
kazał się dr. Piekosiński. 

Po przemówieniu sprawozdawcy uchwalono 
przejść do porzadku dziennego nad wnioskiem p. 
Okuniewskiego, poczem Marszałek zamknał posie- 
dzenie o godzinie 11 minut 15 naznaczajacć na- 
stępne na niedziele o 7% wieczór. źawia- 
damia też p. Marszałek, że Sejm zostanie we 
wtorek 26 zamknięty i uprasza poslów, aby wcze- 
śnie przychodzili na posiedzenia celem załatwie- 
nia wszystkich bieżacych spraw. 

(26 posiedzenie z 24 listopada). 

Początek o godzinie 8 min. 20 wieczór. 

P. Romanowicz usprawiedliwia opóźnie- 
nie wniesienia petycji gminy m. Lwowa o opłaty 
od psów tormalnościami statutowemi i wnosi ode- 
slanie tej petycji do Wydziału krajowego z pole- 
ceniem zdania sprawy jeszcze na bieżącej sesji, 
z ezem sie lzba zgodziła. 

Z porządku dziennego przystąpiono do dal- 
szych rozpraw szczegółowych nad budżetem. 

Rubrykę III wydatków „Koszta leczenia 
ubogich chorych w szpitalach hrajowych, zagra- 
nicznych i wojskowych“ w ogólnej sumie 710.000 
zł. uchwalono hez rozpraw. Tak samo rubrykę 
IV koszta szczepienia w sumie 63,000 zł. i ru- 
bryke V koszta sanitarne t. j. na lekarstwa dla 
epidemieznie chorych w kwocie 4,500 zł. Rubry- 
ka VI wydatków „zasiłki dla zakładów dobro- 
czymiości* (referent p. Romańcznk) a w szezegól- 
ności pozycja wydatków dla Towarzystwa opieki 
weteranów w kwocie 2.700 zł. dała powód do 
niemiłej dyskusji. 

Jeden z najmłodszych posłów ruskich dr. 
Korol wystąpił przeciw uchwaleniu tej pozycji, 
która w stosunku do poprzednich lat o kwote 
100 zł. podwyższoną została, a to z powodu, iż 


obecnie wiecej weteranów zgłasza się 0 za- 
siłki. 

Wystąpienie to wywołało oburzenie w calej 
Izbie. Dr. Korol dostał też należyta odprawę 
przez usta pp. dr. Goldmana i hr. Wojciecha 
Dzieduszyckiego. 

Pierwszy wyjaśnił dr. MKorolowi, że jest 
jeszcze dużo weteranów takich, którzy mogąc 
zapracować na utrzymanie nie potrzebują i nie 
zgłaszają się o pomoc, z biegiem czasu jednak 


opuszczają ich siły i zdrowie i wtenczas zmuszeni 
sa szukać pomocy i opieki u Towarzystwa. Mówc: 
nie dziwi się, iż dr. Korol nie może pojać zna- 


czenia zasług przez bojowników z r. 1831 dla 
ojczyzny poniesionych — bo należy do lu- 
dzi. którzy jeszcze przeszłości nie 


maja. 

P. Wojciech Dzieduszycki zaś odpowiedział 
dr. Korolowi, że ludzie ci, walcząc za wolność 
i niepodległość ojczyzny. mieli wypisane na sztan- 
darze: „za naszęi waszę sprawę“, słusznie przeto 
należy się mężom tym dzisiaj od kraju wsparcie, 
skoro popadli w nedzę. 

Druga niemiła dyskusja wywiązała się gdy 
p. Romańczuk jako sprawozdawca tej rubryki 
budżetowej zaczął odpowiadać poprzednim mów- 
com w języku ruskim. 

Cała Izba ze zdziwieniem 
przeciw temn procederowi. 

P. Zygmunt Kozłowski opierając się na 
regulaminie. który postanawia, iż Sejm urzęduje 
w języku polskim i że sprawozdanie komisji. które 
jest podstawą obrad w Izbie, ma być referowane 
w języku polskim i opierajac się na dotychcza- 
sowym zwyczaju zażadał, ahy p. Romańcznk po 
polsku mówił. 

P.Romanowicz utrzymuje, iż regula- 
min w tej mierze jest niejasny i watpliwy, żądał 
odesłania tej kwestji do komisji prawniczej z po- 
leceniem zdania sprawy na nastepnem posie- 
dzeniu. ' 

P. Mecinskji sprzeciwił się stanowczo te- 
mu wnioskowi, albowiem kwestja ta nie przed- 
stawia najmniejszej watpliwości. Odkąd mówca 
zasiada w lzbie, słyszał zawsze sprawozdawców z 
grona poslów ruskich mówiących z trybuny po 
polsku jak n. p. posłów takich jak: Ławrowski, 
Kowalski i inni, a nawet w tej sesji przed kil- 
koma dniami p. Teliszewski referował po polsku. 

Pp. ks. Siczybski i Antoniewicz obstawali 
z całą stanowczością przy tem, aby sprawozdawca 
referowal w jego języku rodzimym. a nawet p. 
Barabasz włościanin. który dyskusji nie zrozu- 
miał, odezwał się. iż „dajecie nam żyć, a „howo- 
ryty“ po rusku nie pozwałacie*. 

W kwestji tej przemawiali jeszeze pp. Wło- 
dzinierz Kozłowski, Abrahamowiez, który uważał 
wystapienie p. Romańczuka za demonstracje i 
wielu innych, aż nareszcie na wniosek p. Bo- 
brzyńskiego, który oświadczył, iż sprawa 
ta jest indywidualna i tak dorywczo traktowaną 
i załatwioną być nie może, lecz według prawideł 
parlamentarnych t. j. na podstawie wniosków ko- 
misji, i że rozstrzygnięcie tej kwestji, jak regula- 
min interpretować należy, w danej chwili jest wy- 
łączną atrybueją p. Marszałka, zamknął p. Mar- 
szałek dyskusję wzywając sprawozdawcę p. Romań- 
czuka, aby dalej referował po polsku, gdyż w 
przeciwnym razie p. Marszałek zmuszony byłby 
natychmiast zawiesić posiedzenie, a cała odpo- 
wiedzialność, gdyby budżet uchwalony nie został, 
spadłahy na p. Romanczuka. 

P. Romańczuk zastósował się do tego we- 
zwania, a zastrzegając sobie postawienie wniosku 
w tej sprawie, referował dalej po polsku, poczem 
rubryka ta w ogólnej kwocie 18.374 zł. uchwa- 
lona została. i 

Petycje do tej rubryki odnoszace się — jak 
petycje o subweneję Zarządu Stowarzyszenia Ochron- 
ki dziewcząt sierót w Stanisławowie, Komitetu 
Przytuliska drobnych sierót im. św. Józefa we 
Lwowie, Przełożonej filji Sióstr Miłosierdzia regu- 
ły św. Karola Boromeusza w Wielkich Oezach — 
odstąpione zostały Wydziałowi krajowemu do za- 
łatwienia. 

Nastąpiła rubryka VII (na cele wykształee- 
nia i oświaty) wynosząca ogółem 1,006.713 złr. 
P. Dzieduszycki W. omawiał kwestje szkol- 
ną podnosząc, że szkoła ludowa powinna mieć prze- 
dewszystkiem charakter rodzinny i narodowy. Aby 
się to jednak stać mogło, potrzeba, aby nauczy- 
ciele w tym kierunku działali, których ku temu 
przygotować i pouczyć należy. Powinni oni być 
również „wychowywani“ a nie tyłko uczeni. 


zaprotestowała 


Nauczyciel powinien zżyć się z ludem, czuć 
się członkiem gminy i rodziny tych wszystkich, 
których dzieci ma kształcić. W tym kierunku po- 
winno się działać, a i szkoła będzie wydawać da- 
leko obfitsze owoce. Drugim warunkiem dobrego 
wychowania są dobre ksiażki. Odnośne władze 
powinny więc dbać o to jak najpilniej, aby te 
książki były odpowiedne celowi, to znaczy trafiały 
do młodocianego serca i zasiewały w niem zdro- 
we ziarno, Przechodzac do szkół średnich, podno- 
si mówca, że szczególnie młodzież biedna nie ma 
zorganizowanej należytej pomocy. Internaty odda- 
łyby tu ogromne usługi i byłoby bardzo korzyst- 
nem, gdyby ofiarność publiczna takowe jak naj- 
liczniej stwarzała. Gimnazja mają być zreformo- 
wane, lecz jakakolwiek będzie ta reforma, nie oc ` 
dadzą one tych usług, jakich się po nich spodzie- 
wamy, dokąd istnieć bedzie przesąd, że przez gi- 
mnazjum musi przejść każdy, kto ma pretensję 
do jakiego takiego wychowania. Gimnazjum tym- 
czasem powinno być tylko dla wyjątkowych zdol- 
ności, dla wybranych, inni powinni być wycho- 
wywani praktycznie, aby ich potem życie nie zła- 
mało. Stosuje się zaś to do wszystkich warstw, do 
każdego stanu. 

P. Teliszewski podniósł, aby przydzie- 
lono nauczycieli rnskich do szkół ruskich, a Pola- 
ków do szkół polskich, i że nauczyciele spełniają 
swe zadanie. : i bra 

P. Stanisław hr. Tarnowski (starszy), va- 
powiadając poprzednim mówcom, omawiał stosunki 
nauczycielskie i szkolne, i kwestje kształcenia i 
wychowywania młodzieży. Przemówienie tego po- 
sła było zbyt długie, zawierało tyle głębokich i 
zdrowych myśli, iż obawiamy się, aby streszcza- 
jac je nie uronilismy i jednego zdania szanowne- 
g0 mowcy. Zastrzegamy sobie więc podać czytel- 
nikom mowę te w całości. 

Następnie przemawiał jeszcze p. Romań- 
czuk, poczem uchwalono część I rubryki VII 
wydatków od poz. 49 do pozycji 64, a miano- 
wicie : 

Akademja umiejętności w Krakowie 25.000 zł. 

Szkoła żeńska w Jaworowie pp. Bazyljanek 
subwencja stała 500 zł. 

Przy tej pozycji komisja budżetowa stawia 
wniosek: „Nad petycją zarządn klasztoru pp. Ba- 
zyljanek w Jaworowie l. 235/77, proszącego 0 
udzielenie jednorazowej zapomogi na pokrycie 
kosztów rozszerzenia nowego budynku po nad plan 
i naprawę starego budynku, przechodzi Sejm do 
porządku dziennego”, co uchwalono. z m 


Szkola żeńska w Krakowie 2500 zł. 

szkoła żeńska św. Tomasza 500 zł. 

Szkola żeńska pp. Augustjanek 500 zł. 

Szkoła żeńska we Lwowie pp. Benedektynek 
ormiańskich 1000 zł, j 

Szkoła żeńska w Starym Saczu pp. Kiary- 
sek 750 zł, 

Szkoła żeńska w Stryju 500 zl. 

Szkoła żeńska w Jaśle 300 zł. 


Komitetowi dla wybudowania i udotowania 
ochrony dla biednych dzieci pod opieka sióstr 
Felicjanek w Jarosławiu 150 zl. 

Zgromadzeniu Sióstr Miłosierdzia w Prze- 
worsku na utrzymanie szpitała, 3-klasowej szkoły 
Żeńskiej. ochrony 1 zakładu sierót 150 zł. 

szkoła wyznaniowa izraelicka w Brodach 
6000 zł. 

Zakład głuchoniemych we Lwowie pet. 1. 
157/5: a) na stypendja dla 50 wychowanków 6000 
zl., na utrzymanie zakładu 500 zł. razem 6500 zł. 

Zakład głuchoniemych Bardacha Izaaka we 
Lwowie 300 zł. Dx 

Zakład ciemnych we Lwowie 2000 4. 

Szkoła gimnastyczna „Sokół“_we Lwowie 
1000-21 - 

“7 Szkola sztuk pieknych w Krakowie XII rata 
umorzenia pożyczki 100.000 zł. na budowę gma- 
chu t. j. 7000 zł. y 

Z powodu spóźnionej pory godzina 11 min. 
30 zamknał p. Marszałek posiedzenie, naznacza- 
jąc następne na poniedziałek godz. 10 z rana. 


m 
Z izby sądowej. 
Wadowice 23 listopada. 

Doniosiem wam już telegraficznie, że wszyscy 
obrońcy wystosowali do ministerstwa sprawiedli- 
wości memorjał w sprawie rozdania sędziom przy- 
sięgłym aktu oskarżenia. Prócz tego wystośowali 
oni do posła dr. Madeyskiego pismo, do którego 
dołączyli odpis memorjału. W piśmie tem użalają 
się obrońcy na przewagą prokuratora w procesie 
karnym, tudzież na to, że zasada równości stron 
nie ma zastosowania w praktyce, a upatrując w 
toczącym się obecnie procesie najlepszą ilustrację 
podniesionych przez p. Madeyskiego w swej mo- 
wie sejmowej wadliwości, wyrażają mu uznanie i 
podziękę za wzięcie w obrone interesów stanu 
adwokackiego. 


* 


Dzisiaj toczyło się przesłuchanie Landerera, 
komendanta naganiaczy i szefa departamentu spraw 
zewnętrznych ajeneji. Akt oskarżenia mówi o nim, 
że z pałka w ręku wydawał parobkom rozkazy 
szarpania wychodźców i przywleczenia ich prze- 
moca do kancelarii ajencji, gdzie sam przed drzwia- 
mi stał potem na straży, aby Żaden nie umknął. 
Pogromca ten jest sobie zwyczajnym żydkiem, ale 
bardzo sprytnym, gdyż umiał sprzedawać wy- 
chodźecom zamiast kart okrętowych zwykłe karty 
adresowe po cenie 10 do 15 zł. i wyżej. Nadto 
oskarżonym on jest o przekupstwo strażnika poli- 
cji krakowskiej Czajkowskiego. 

Co do pobierania wyższych cen za karty o- 
kretowe Unionu, nie daje Landerer żadnych no- 
wych wyjaśnień i zeznaje tak jak jego poprzedni- 
ey. Tłumaczy się zarówno jak Landau, że nie nie 
wiedział o tem, co w książkach piszą i nigdy do 
nich nie zagladał. Twierdzi on, że chociaż nale- 
żał do spółki, jednak nie wolno mu było do kan- 
celarji przychodzić, ani robić wydatków jakich, ani 
też pytać, na co spólnicy robią wydatki. Potem 
dopiero chciał Klausner, aby on przychodził eza- 
sem do kancelarji i zaglądał do kaneelarji wtedy, 
gdy jego (Klausnera) nie ma w Oświęcimiu. To 
też chciał raz zajrzeć do książki, ale mu ją Gutt- 
mann wyrwał z ręki. 

Przewodniczący: Za co brali pienią- 
dze Zopoth. Zeitinger i Iwanicki ? i 

Landerer. Czy ja wiem. 

Przewod. W śledztwie powiedziałeś pan, 
że Iwanicki brał za to, bo psuł interesa ajencji, 
aresztując dziennie po 200 wychodźców, 

Landerer. To ja sobie tylko tak myślał. 

Dalej opowiada Landerer, Że widział jak 
Iwanicki targował się w biurze ajencji o pogłowne, 
ale on nie hył przy tem, bo Iwanicki bał się go 
i nie chciał mówić przy nim, dla tego też on wy- 
szedł z kaneelarji. Iwanicki dla tego bai się Lan- 
derera, ho ten go raz był denuncjował, ale nie wie 
już za co. Przy ukłądzie z Neumanem był obe- 
cnym; Herz mówił, że trzeba mu coś dać, bo on 
ma straty przez ajencję, dla tego spólniey zgodzili 
się na to. 


O gwałtach popełnianych na wychodźeach 
nie chce Landerer nic wiedzieć. 

Przew. Jakże to wychodźcy dostawali się 
do ajencji ? 

Landerer. Dopóki ajencji bremeńskiej nie 
było, to spokojnie. Band wychodził z wagonu i 
szedł do kancelarji, a wychodźcy: za nim. Jak 
Breme otworzyli, to fiakry robili hałasy i krzy- 
czeli: do Bremy. 

Przew. A wy się spokojnie temu przy- 
patrywali ? 

Landerer. Pewno, co spokojnie. 

Przew. Akt oskarżenia inaczej mówi, żeście 
się gwałtów dopuszczali. 

Landerer. Nigdy tak nie buło. 

Przew. A w kancelarji coście robili ? 

Landerer. My pytali, ile kto ma roków, 
ile pieniędzy, ale my nie nie zabierali nikomu. 


My w kancelarji mieli takie polizei, co mieli 
patrzyć, czy który emigrant nie jest podej- 
rzany. 


O cenie kart twierdzi Landerer, 
miała tylko jedną cenę. 

Przew. Pan w śledztwie zeznałeś, żeś 
stał w sieni na straży, gdy wychodźcy byli w 
kancelarji. ~“ © 
"=* Landerer. Nie. Pan sędzia mnie się py- 
rał, czym stał w sieni. to ja mu na to powiedział, 
czemu ja nie miałem stac. $ 

O ograniczeniu wolności osobistej nic nie 


Że ajencja 


wie i twierdzi. że nikt nie był „przymuso- 
wany“. 
Przew. Obwiniony pan jesteś także o to, 


żeś strażnika policji krakowskiej Czajkowskiego 
chciał przekupić kwotą 50 zł. i pierścionkiem 
złotym. 

< Landerer. 
On przyjechał 


4 Czajkowskim to buto tak. 
do Oświęcima i przyszedł do nas 


z lwanickim. On sam pokazywał fotogratję ja- 
kiegoś zbrodniarza i pytał, czy my go nie wi- 
dzieli. Potem mówił, czemu my eo nie robimy, 


że Brema nam wszystkich wychodźców zabiera, 
a Klausner odpowiedział mu, niech ma sobie 
i Brema. Potem ja wyszedł do sieni a Czajkowski 
za mną i tak mi powiedział: Panie Landerer, wy 
tyle zarabiacie, a ja biedny — mam jechać do 
Szezawnicy. Czy wy wiecie, co to jest „leben und 
leben lassen“. Potem ja widział, jak Czajkowski 
pil wino w hotelu de Zator razem z Buherem 
i kosteckim. Barber się upil. Na drugi dzień ja 
sie dowiedziałem, że Barber pożyczył  Czajkow- 
skiemu 50 zł. i że nie ma pierścionka. Barber 
nie wiedział gdzie mu się pierścień podział, 
chciał nawet skarżyć się prokuratorji w Wadowi- 
cach na Czajkowskiego, ale Kostecki przyjaciel 
Czajkowskiego prosił, aby dać spokój. 

Przew. Pokazuje się tymczasem, że Barber 
włożył pierścień na palec Czajkowskiego, a gdy 
ten go zdjął — to mu go Barber drugi raz wło- 
žy], a wtedy pan dałes mu 50 zł., aby nie robił 
nżytku z tego, co widział i powiedziałeś mu pan 
„Wiedz pan, że masz z kupcami do czynienia — 
od dziś dnia jesteś pan naszym człowiekiem“. 
Tak, wszyscy byli waszymi ludźmi, stacje, koleje, 
żandarmerja. 

Land. Nie nasze. Co to nasze? (śmiech). 
Czajkowski mówił nieprawdę; dlaczego on nie 
powiedział, że wziął koniak i wino w hotelu i nie 
nie płacił, 

Przew. Dlaczego wysyłaliście dezerterów do 
Ameryki? 

Landerer. My nie nie wiedzieli, 

Tu Landerer zaczyna opowiadać o jakiejś 
dziewczynie ze Starego Sącza, która uciekła. skradł- 
szy pieniądze. 

Przew. Nam idzie o dezerterów, 
dziewczynę. 

Landerer. Ja chcę wyjasnic, jak kto był 
podejrzany. 

Przew. wykazuje Landererowi, że ajencja 
wiedziała dobrze, który z wychodźców jest dezer- 
terem, i tych najbardziej obdzierała, a w spisach 
podpisywanych przez starostę zwykle dezerterów 
nie umieszczała. 

Landerer. My nikogo nie namawiali, my 
nie mieli nakazu pytać tych ludzi, co oni są de- 
zerterzy. 

Przew. Na to 
jest ustawa karna. 

Landerer. To on może wrócić. 

Przew. Ale nie wrócił i uznany został za 
dezertera. 

Przewodn. bada oskarżonego co do oszustwa 
popełnionego przez to, że sprzedawał wychodźeom 
zwykłe karty adresowe jako bilety okrętowe. 

Landerer. To się pokaże, czy to prawda 
czy mie. Oni w Oświęcimiu mieli złość na mnie za 
to, żem sprzedawał Sehiffskarty. 

Przew. Ile wam zysku przynosiła ajencja. 

Landerer. Rozmaicie, czasem my zaro- 
bili, czasem stracili, czasem dostali 120, 150 zł. 

Przew. To Iwanicki i Zeitinycr braliby 
więcej, aniżeli wy, szefowie firmy. 

Landerer. Albo ja wiem, co oni brali. 

Oskarżony twierdzi, że spólnicy nie wierzyli 
drugiemu i on myślał, że te pozycje Iwanickiego 
i Zeitingera są tylko dla obałamucenia go. Lan- 
dau przeczy temu, i mówi, że wszyscy spólnicy 
sobie wierzyli, chociaż nie lubieli. aby jeden dru- 
giego kontrolował. 

Dalej twierdzi Landerer, że pieniądze dla 
Iwaniekiego i Srokowskiego w kopertach zapie- 
czętowane brał Herz do siebie. 

Herz przeczy temu i mówi, że to Gutt- 
mann zawsze odnosił pieniądze na pocztę. 

Landerer nie wie o tem, kto nadstraż- 
nika Kosteckiego angażował, wie tylko, że brał 
on 10 czy 15 zł. miesięcznie a czasem pomagał 
Herzowi pisać deklaracje. i 

O Hodovskym postenfiihrerze z Żywca także 
nie nie wie, ani o organizacji w Suchy i Pod- 
górzu. 

O godzinie 12 w południe odroczono roz- 
prawę do poniedziałku. 


ukam=KORLLIEG. 


Lwów 25 listopada. 


Dar. Najjaśn. Pan udzielił z prywatnej Swej 
szkatuły gr. kat. komitetowi parafialnemu w Hołowe- 
cku w powiecie staromiejskim, na budowę cerkwi za- 
pomogę w kwocie 100 zł. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Władysława Stałowczyka stałym nauczycielem 
szkoły filjalnej w Makowie pod Suchą, Józefa Zgry- 
cha stałym nauczycielem szkoły etatowej w Zmiennicy, 
Witalisa Stepka stałym nauczycielem szkoły etatowej 
we Wzdowie, Józefa Hanusiaka stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Trzebnni, Jana Stankiew'cza sta- 
łym nauczycielem szkoły etatowcj w Siedliskach, An- 
toniego Żelaznego, stałym nauczycielem szkoły etato- 
wej w Rajczy. 

„Święta Katarzyna, adwent poczyna” powia- 
da ludowa przypowieść, że „jeszcze mędrzej czyni to 
św. Jędrzej". Dzisiejszy mróz dowiódł, że św. Kata- 
rzyna nie na żart zimę rozpoczyna, bo dziś przy 


a nie o 


nie trzeba nakazu, na to 


wschodnim wietrze pierwszy mamy dzien prawie zi- 
mowy, a jeśli tak dalej pójdzie i coraz silniejszemi 
obręczami będzie mróz ściskać naszę ziemię, to za 
dni kilka sprawdzi się co do literki, że św. Jędrzej, 
uczyni to jeszcze mędrzej. 

„Koncerta w gmachu naszego „Sokoła“, wraz 
z rozpoczynającą się zimą, poczęły liczną zgromadzać 
publiczność, Owóż i wczorajsza produkcja orkiestry 
80 p. p. przepełniła salę „Sokoła* lubownikami mu- 
zyki, między którymi większą połowę stanowiła płeć 
piękna. Z ośmiu odegranych numerów fantazje na 
temat z opery Webera „Wołuy strzelec“ cieszyły się 
największem powodzeniem i hucznemi oklaskami. 

Deputacja naszego Koła literacko-artystycznego 
wczoraj przęd południem wręczyła najznakomitszemu 
z naszych bibljografów i nieutrudzonemu pracowniko- 
wi na tem polu, p. Karolowi Kstreicherowi, dyplom, 
mianujący go honorowym członkiem Koła, oraz do- 
ręczyła mu pamiątkowy medał, który staraniem Koła 
wybito, aby uczcić i potomnym przekazać zasługi 50- 
letniej pracy jubilata. G = 

Deputację składali pp.: Albert Wilc.,ński pre- 
zes Koła, dr. Vogel sekretarz, dr. Ludwik Finkel do- 
cent uniwersytetu, Wiadysław Bełza skryptor litera- 
cki Zakładu Ossolińskich, Stanisław Pepłowski dzien- 
nikarz. Władysław Gubrynowicz księgarz i reprezen- 
tant tutejszej Czytelni akademickiej p. Danielak. 

W imieniu deputacji Koła przemawiał prezes, 
p. Albert Wiłezyński, a następnie w imieniu polskich 
księgarzy-nakładców p. WŁ. Gubrynowicz i w imieniu 
Zakładu im, Ossolińskich, który gromadzi skarby 
polskiej literatury, p. WI. Bełza, który odczytał 
oraz wiersz na uczczenie jubileuszu napisany przez 
Jana Zacharjasiewieza : 


hiedy naród mial koronę, 

A koronę kochał szczerze, 
Bronił jej; — król za obionę 
Dawał herby, — stąd rycerze; 
A Niesiecki spisał potem 

Ich nazwiska pismem złotem. 


Dzisiaj naród bez korony; 
lecz, by pamięć jej nie zgasła. 
Śpieszy dziatwa do obrony. 
Lecz broń inna, inne hasła: 
Tylko żmudna ducha praca 
Now: herby dziś wyzłaca. 


Tyś wydobył je Z ukrycia; 
Nowych hufców zliczył głowy: 

A spisawszy trud ich życia, 

Dales Polsce herbarz nowy, 

Gdzie się pyszni połska cnota: 
Nowej szlachty — „Księga złota”. 


W uroczystości tej brały udział uniwersytet kra- 
kowski przez swego rektora, dr. Korczyńskiego, Aka- 
demja Umiejętności przez JE. Pawła Popiela i wielu 
innych członków, dziennikarstwo krakowskie przez pp. 
ks. Skrochowskiego, Ludwika hr. Dębick.ego, Sarne- 
ckiego, scena krakowska przez jej dyrektora, p. Gliks- 
sohna. 

Z wszystkich stron Polski nadeszły telegramy; 
ze Lwowa od Kuratorji Zakladu im. Ossolińskich, od 
kierownika bibljoteki uniwersyteckiej, od księgarzy i 
artystów dramatycznych, Czytelni akademickiej i od 
wielu towarzyszy jubilata w literackiej pracy. 

Uczestników tej podniosłej uroczystości podej- 
mowali u siebie gościnnie państwo Hstreicherowie. 


Dla oddania ostatniej posługi ziemskiej ś. p. 
Józefowi Grelińskiemu licznym orszakiem, zebrali się 
wczoraj po południu przed domem żałobnym koledzy 
zmarłego w pracy, przyjaciele i znajomi. Prócz ciężką 
chorobą przykutego do łoża prezesa gal. Towarzystwa 
gospodarczego, ks. Adama Sapiehy, komitet Towarzy- 
stwa, pod wodzą swoich wiceprezesów, pp. dr. Piotra 
Grossa i Bolesława Augustynowicza, reprezentacja 
lwowska zjednoczonego Towarzystwa sztuk pięknych, 
delegaci Izby handlowej, krakowskiego Towarzystwa 
rolniczego, Towarzystwa Kółek rolniczych, oraz wielu 
instytucyj dobroczynnych, których :ś. p., Greliński 
czynnym i pożytecznym był członkiem, postępowali 
za trumną, pokrytą wiehcami. W liczbie tych gro- 
bowych wieńców był wianek, nadesłany z Krasiczyna, 
z napisem lakonicznym a wiele mówiącym; „Adam 
Sapicha — dobremu towarzyszowi pracy*. Obok nie- 
go leżały wi ńce: od komitetu gal. Towarzystwa go- 
spodarczego, od Towarzystwa Kólek rolniczych, od 
Towarzystwa sztuk pięknych, a dalej kilka skromnych 
wianeczków od rodziny i osobistych przyjaciół zmar- 
łego. 

Za wozem żałobnym szła załzawiona wdowa, 
wiodąc za rękę jedynego synka, cldopię lat siedmiu 
lub ośmiu, patrzące wilgotnemi oczętami na ten smutny 
obrzęd, a prawdopodobnie nie pojmujące jeszcze 
ogromu nieszezęścia, które go dotknęło. 

Nad mogiłą na Łyczakowskim cmentarzu dr .P. 
Gross rzewnemi «łowy żegnał wiernego druha pracy, 
żegnał go w imieniu tych, którzy pracują około tej 
ziemi ojczystej, każdemu drogiej, a serdecznie umiło- 
wanej przez $. p. Grelińskiego, żegnał imieniem tych 
wszystkich, którzy każdą uczciwą, * wytrwalą pracę 
czcić umieją i wysoko ją czcili w zmarłym. W głosie 
mówcy drgało widoczne wzruszenie, a z serca jego 
idąc w serca słuchaczy, do niejednego oka przywołało 
łzę szczerego żalu i wpółczucia,. 

Samobójstwo. Przed kilku dniami przybył do 
Lwowa Aron Samuelowicz Rubinstein i zamieszkał 
w hotelu warszawskim.  Wezorajszej nocy odebral on 
sobie życie wystrzałem z rewolweru. Przyczyna sa- 
mobójstwa niewiadoma. : 

Drugi odczyt z zakresu hygieny, urządzony 
staraniem zacnego prezesa „lowarzystwa opieki 
zdrowia* odbył się w ubiegły piątek w Krakowie. 
Mówił na nim dr. N. Cybulski „O ekonomji ustroju 
ludzkiego“, pouczając jakie warunki muszą mieć po- 
wietrze i pokarmy, aby ustrój nasz fizyczny był zdol- 
nym do prawidłowej pracy i do wytwarzania sił nie- 
zbędnych do życia i zwalczania jego trudów. Wspo- 
minając o konieczności utrzymywania w pomieszka- 
niach świeżego powietrza, dotknął prelegent smutną 
sprawę złych lokalów, w których przeważnie mieszczą 
się nasze szkoły średnie, a wywierających zgubny 
wpływ na zdrowie młodzieży. 

Zmiana własności. Piękne i obszerne dobra 
Nagorzany z przyległościami, Porszna, Sołonka wielka 
i Sołonka mała w powiecie lwowskim położone, dotąd 
własność Rozalji z baronów Romaszkanów hr. Cigala, 
przeszły 23 b. m. na własność ks, Juljana Puzyny, 
właściciela Nawola, posła na Sejm krajowy. 

Ronacher limited. Taki tytuł nosi nowe to- 
warzystwo akcyjne, jakie zawiązało się w Londynie, 
celem nabycia i prowadzenia znanego „Tingel-tanglu* 
Ronachera w Wiedniu. Towarzystwo to zostało już 
wpisane w rejestr ksiąg handlowych sądu londyńskie- 
go, a odnośny wpis został ogłoszonym w gazecie u- 


rzędowej. Kapitał akcyjny składa się z 140.000 
funtów szterlingów. Każda akcja opiewa na 1 funt 
szterling. 


Lalki z fonografami ukażą się może niebawem 
i a nas w handlu. Pewna fabryka lalek w Sonnenber- 
gu w Turyngji sporządziła już 70.000 lalek i wysła- 
ła je do pracowni Edisona w Bostonie. Tam ma 
Edison te lalki nauczyć „gadać“, t. zn. powprawiać 
im fonografy. „Gadające* już lalki przyjadą nieba- 
wem do Europy i zamieszkają handle galanteryjne. 


PRZEGLĄD z dnia 26 listopada 1889. 
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Literatura i Sztuka. 


* Teatr. W sobotę tytułową partją w „Żydówce* 
odśpiewała występująca po raz pierwszy na naszej 
scenie pani Jadwiga Camilowa. Młodą debiutantkę 
przy pierwszym jej występie spotkało sympatyczne 
przyjęsie i huczne oklaski. f 

Co do nas musimy przyznać. że głos młodej 


artystki podobał się nam bardzo: jest czysty, dość silny 
i nadzwyczaj giętki z nutury, miejscami brak mu 
wprawdzie trochę wyrównania, ale należy uwzględnić 
młodość debiutantki i pewne zmieszanie towarzyszące 
zawsze pierwszemu wystąpieniu na publicznej scenie. 
W drugim akcie, w którym akcja sztuki ma wiele 
dramatyczności, debiutantka widocznie czuła się naj- 
bardziej onieśmieloną, i skutkiem tego gra jej trochę 
szwankowała, ' była trochę nie naturalną i sztywną. 
Uwagi te robimy nie w eclu, ażeby z nich czynić 
zarzuty z zamiarem obniżenia wartości talentu młodej 
artystki,, ale w nadziei, że p. Camilowa zwróci na 
nie baczność i uniknie w przyszłości nawet tych dro- 
bnych usterek 

W roli kardynała wystąpił pan Jaromin i tylko 
entuzjazmowi, z jakim była witaną pani Camilowa 
przypisać należy, że sympatycznego śpiewaka usunięto 
trochę na drugi plan, chociaż śpiew jego zupełnie na 
to nie zasługiwał. 

Całość przedstawienia zrobiła na publiczności 
bardzo miłe wrażenie; słyszeliśmy zdania dużo obie- 
cujące sobie z tego rocznego sezonu operowego, który 
zopowiedział się takienr przedstawieniem jak so- 
botnie. jo 


e , e 
Rozmaitości. 

Ślepy o ślepych. Na kuli ziemskiej znaduje 
się dwa miljony takich ludzi, dla których słońce jest 
tylko żródłem ciepla... 

O losie tych upośledzonych, żyjących wsrod 
nieprzenikuionego mroku i ciągłej nocy, pisano nie- 
raz, starając się wzbudzić współczucie... Jakoż uda- 
wało się to najwyborniej. Z innej jednakże strony 
kwesje ślepoty traktuje książką „Les ayeugles par un 
aveugle“, wydana przez firme Hachettea w Paryżu. 

Autor jej, Maurycy de la Bizeranne, sam ślepy, 
wcale nie ma zamiaru wzbudzać litości dla siebie i 
współtowarzyszy swoich w nieszczęściu. Przeciwnie, 
pragnie wykazać, że nie należy uważać człowieka za 
politowania godny wyjątek dla tego jedynie, iż brak 
mu jednego zmysłu. Z własnego doświadczenia, nic- 
widomy autor przekonany jest, że na polu życiowem 
i ślepi mogą się urządzać nienajgorzej, byłe zdolno- 
ści ich umysłowe rozwijane byly jak potrzeba, przez 
wychowanie odpowiednie. o 

Pan de Sizeranne ma lat 29, przed dwudziestu 
laty został ślepym. Jako syn malarza, wyrastał w 
świecie farb. Po utracie wzroku oddany został do 
instytutu ociemniałych w Paryżu i tu otrzymał qdo- 
skonałe wychowanie. Uwolniony od konieczności za- 
rabiania na najpierwsze życia potrzeby, poświęcił się 
cały sprawie ślepych. W Paryzu używany jest on 
za głównego kierownika wydawnictwa perjodycznych 
i książkowych dla niewidomych. Nadto pracuje dla 
nich nietylko przy pomocy książek. * Stało stosunki 
ze ślepymi robotnikami, z instytucjami specjalnemi, 


w których wychowują pozbawionych wzroku ciągłe 
jego stanowią zajęcie. 
I w skutek tego, na mocy licznych doświad- 


czeń, mógł się p. de Sizeranne przekonać, że ślepy 
może żyć zupelnie tak samo, jak i niepozbawiony 
wzroku, Słuch, dotykanie i węch, dochodzą u ka- 
żdego z nich do nadzwyczajnego stopnia wrażliwości i 
zastępują wzrok zagasły. Zdwniewająca pamieć naj- 
większych drobnostek z tego, co im się uda spo- 
strzedz, zdolność zachowywania każdego usłyszanego 
słowa, ciągle naprężone uwagi, pomagają niewidome- 
mu, by żadneze zjawisk zewnętrznego zycia me prze- 
chodziło dlań niepostrzeżonem. L 

Sam autor korzysta z usług przewodnika, w ezu- 
sie podróży. Zdarzenie właśnie na kolei. przy któ- 
rem jeden z pasażerów traktował niewidomego, jako 
hezsilne dziecko, same rady dać sobie nie mogące, 
było powodem napisania książki, o jakiej tu mówi- 
my. De Sizeranne dotknięty do żywego, postanowił 
donieść, że i niewidomy być może użytecznym człon- 
kiem społeczeństwa. Prawo zatrzymywania sił. udzie- 
lonych przez naturę i tu znajduje swoje zastósowa- 
nie i jeżeliby to nie było paradoksalnem. można by- 
loby nawet powiedzieć, że tracący wzrok nic właści- 
wie nie traci, ponieważ siła, którą każdy posiada 
w oczach, u ślepego rozdziela się na inne zmysly i 
pobudza energję pozostałych. Jestto zjawisko zwy- 
kłe, choć na pierwszy rzut oka wydaje się jakimś 


cudem. Saunderson, znakomity Anglik, który acz 
pozbawiony wzroku, nauczał o świetle i kolorach, 
mógł odróżniać fałszywe monety od prawdziwych i 


nieraz zawstydza! najlepszych numizmatyków. Inna 
niewidoma, Moelanja- de Salignac, z dźwięku glosu 
ludzkiego sądziła o wzroście i kolorze włosów danego 
osobnika. Uczucie węchu zastępowało jej barometr, 
pozwalając odgadywać, jaka jest pogoda: wdychając 
w siebie powietrze, wiedziała czy słońce świeci czy 
nie, czy jest dzień ezy noc... 

Sannderson, który — jak sam mówił — widział 
przez skórę, zarówno jak i pan de Salignac, nie są 
pod tym względem wyjątkami. W Paryżu mieszka 
ślepy rzeżbiarz Vidal, ktorego utwory są nawet bar- 
dzo cenione. ć 

Wzruszającą też historję opowiada pan de Size- 
ranne o jednym ze swoich współbraci w nieszczęściu, 
o ślepym kataryniarzu. Chciał on zobaczyć posąg Na- 
poleona na kolumnie Vendôme. Naturalnie, że nie 
marzył o urzeczywistnieniu tej zachcianki, do spełnic- 
nia niepodobnej. Wtem nadeszły czasy komuny: ślepy 
dowiedział się, że kolunnę Vendôme zwalono. T oto 
wśród ciemnej nocy kazal się tam zaprowadzić, drżą- 
cemi od wzruszenia rękami dotknął posągu i oddalił 
się zadowołniony... widział bohatera! 

Dla widzących noc jest mmiej ważną częścią 
ciała. Śmieją się nawet często z powodu jego kształtu, 
ale u ślepego nos ważną odgrywa rolę. Tylko słuch 
u niego bierze górę nad węchem. Gdzie węch i do- 
tykanie wahają się w wydaniu wyroku, tam słuch 
staje się instancją decydującą. Muzykalny słuch śle- 
pych wszedł w przysłowie. We Francji strojeniem 
fortepianów zajmują się prawie wyłącznie ślepi. Slepy 
nic nie widzi, ale za to wszystko słyszy, nie traci 
ani jednego oddźwięku dnia ni nocy, 

Czegoż więc niedostaje ślepym? Na to odpowiada 
pan de Sizeranne: Tylko uczucia barw, perspektywy 
i cielesnego piękna. W każdym razie nie jestto wcale 
mało. Natomiast świadczy autor, że ślepym nie są 
obce takie cnoty, jak energja, godzenie się Ze swym 
losem, zamiłowanie do porządku, oszczędność, miłość 
pracy i życia rodzinnego, 

Autor sądzi dalej, że ślepi — jako ludzie, któ- 
rzy z podniesionem czołem umieją znosić swoje nie- 
szczęście — zasługują na to, żeby się nimi zaopieko- 
wali moraliści i ekonomiści; a pierwszym tej opieki 
dowodem winno być wykształcenie o ile można zupełne, 
ho tylko ono może dać ślepym egzystencję bez ucie- 
kania się do filantropji ogólu. ; 


Część -ekonomiczna. 


$ Kupon grudniowy. Jednym z terminów ku- 


t 


ponowych o najniższych wymogach gotówki jest 


termin 1 grudnia; a gdyby na ten dzień nie przy- 
padała wypłata kuponów od węgierskiej renty pa- 
pierowej. na eo potrzeba 5'5 milj. zl.. to wypłata 
kuponów od innych papierów publicznych wyma- 
gałaby tylko 2 milj. zł. 

Obok tych wypłat kuponowych spłata wy- 
losowanych, a dnia I grudnia płatnych papierów 
publicznych spotrzebuje 1:6 milj. zł. 

' Ogółem przeto z grudniowym terminem wej- 
dzie w obrót 12:4*milj. zł. gotówki. 
Wiedeń 23 listopada 

(21 Złe usposobienie paryskiej giełdy i dro- 
zyżna reportowa— oto dwa czynniki. które prze- 
wążny wpływ: wywierały na wezorajsze operacje 
naszej giełdy. W Paryżu nie ucichły dotad oba- 
wy z powodu brazylijskiej rewolucji. Tameczna 
giełda obniżyła i obniża ustawicznie z dnia na 


dzich kursa brazylijskich walorów. Cierpi na tem | 


kurs najpotężniejszej instytucji finansowej Paryża. 
t. j. banku paryskiego, a odbija się tona kursach. 
innych akcyjnych banków a nawet państwowych 
rent Francji. Zniżka ta przejawia się również w 


traktowaniu przez paryska giełde papierów za- 
granicznych; owóż z nielicznymi wyjatkami spa- 


dły one w ciągu ostatnich kilku dni dość znacz- 
nie, a ehociaż w ogóle usposobienie paryskiej 
spekulacji dla naszych austrjackich walorów było 
dobrem. to i one z malemi różnicami ucierpiały 
w ogólnej hbaissie. Obok tego już wczoraj przeja- 
wiły sie przedbóle prolongacyjne; banki nie ehciały 
prolongować, tylko pod dosyć uciażliwemi warun- 
kami, nie brały świeżych depozytów w lombard. 
a kredytu niższego od 6 procent nigdzie nie zna- 
chodzono. Kulisierom szło jeszcze gorzej. gdyż w 
reporcie płacić musieli 6—12 pret leez nawet pod 
temi uciążliwymi warunkami nie łatwo było zdo- 
być sobie kredyt. 

To też już wezoraj objawiała sie na naszym 


placu skłonność ku zniżce i ogarnęła prócz 
wielu papierów kolejowych i przemyslowych 


także renty, a jeno akcyjne banki zyskały dawne 
awanse. Dzis pod temi samymi warunkami hamu- 
jacymi rozwój kursów — a do nich przyłaczyła 
się silna zniżka w górniczych papierach na gieł- 
dzie berlińskiej — ruch osłabł jeszcze bardziej i 
zniżka zatoczyła jeszcze większe kregi. Owóż 
znów obok zwyżki w niektórych akcjach banko- 
wych obniżyły sie dziś walory przemysłowe i 
kolejowe, a dalej renty. które dziś znów straciły 
z wczorajszych kursów po kilkadziesiat centów. 
Oto ostateczne notowania z piatku i soboty: 


kredyt. austrj. 52 =" 13— 
weuiers.  334— 383— 
anglosy 14450 — 14230 
uniony 230— — 23925 
bankvereiny l16— — 11550 
landerbanki 22940 —  215'80 
ludwiki vaL Do —— 48355 
czerniowieckie 2325 23050 
renta papier. 85'46 — 5530 
» Srebrna SOM — 5560 
anstuj. złota 108:80 — 10950 
„ papier. 100:80 100:90 
wegier. złota 101:80 — 10060 
„ phota 96:90 — T7 
ruble j oyi — L25 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 25 listopada. Królestwo dmiscy przy- 
hyli tu incognito z Wenecji. Na dworcu przyjęli 
ich księstwo Cumberland i poseł duiski. krółe- 
stwo zamieszkali u księcia Cumberland. 

Wenecja 25 listopada. Duńska para królew- 
ska vdjechała dziś po południu do Wiednia. 

Londyn 25 listopada. Rząd angielski wysłał 
dwa okrety wojenne do Rio-de-Janeiro w celu 
ochrony brytańskich poddanych. 

Ateny 25 listopada. Rozeszła się tu pogło- 
ska, o mających wkrótce nastąpić zaręczynach 
ks. Christiana najstarszego syna dwiskiego na- 
stepcy tronu z księżniczką Małgorzata najmłodsza 
tórką cesarzowej Frydrykowej. 

Brukselła 25 listopada. Kongres obradujacy 
nad zniesieniem niewolnictwa postanowił jedno- 
myślnie. że kwestje terytorjalne leża po za kompe- 
tencją kongresu. 

Essenruhr 25 listopada. Wypadek. który sie 
zdarzył tu w piatek w kopalni. nie pociagnał na 
szezęście za soba żadnych ofiar. Górnicy którzy 
spuścihi sie w piatek do kopalni wrócili wszyscy 
zdrowi w sobote wieczór. 
waliła: sądzono tedy. że 250 robotników. którzy 
dalej pracowali. nie będzie można wydobyć. 
Przyrp. Red) 

Rzym 25 listopada. Wczoraj odbył się tu 
w arenie faminiusza myting ludowy zwołany na 
żądanie stronnictwa radykalnego celem silniejsze- 
go ochronienia ustawodawczego robotników do- 
tknietych nieszcześliwemi wypadkami. W mytingu 
tym wzięło udział około 1500 ludzi, kilku depu- 
towanych i dwóch ezłonków municypalności. Przy- 
jeto wniesiony przez komitet porządek dzienny. 
zudający skutecznej ochrony robotników przeciw 
nieszczęśliwym wypadkom. Zaproponowany przez 


(Cześć kopalni się za-| 


kilku obecnych anarchistów inny porządek dzien- 
ny nie przyszedł pod głosowanie. Przeciw temu 
podnieśli anarchiści zgiełkliwy protest. a w sku- 
tek tego policja wydaliła ich z miejsca obrad. 

Sofja 25 iistopada. W Filipopolu wybuchł 
ogromny pożar i zniszczył przeszło 50 składów 
przeważnie izraelickich. Straty sa znaczne. 

Praga 25 listopada. Namiestniectwo rozpisało 
dodatkowe wybory poselskie do sejmu czeskiego 
w tych 68 okręgach wyborczych, zktórych posło- 
wie, należący do stronnictwa niemieckiego. uchwa- 
ła sejmu czeskiego utracili mandaty. 

Konstantynopol 25 listopada. Poseł włoski 
odjechał stąd z powodu odebranej wiadomości o 
śmierci matki. 

Petersburg 25 listopada. Następca tronu 
przybył wczoraj do Carskiego Siola. » 

Londyn 25 listopada. , Od Stanleja nadeszły 
tu obszerne doniesienia o rewolucji w Wadelaj i 
wyjaśniające w zupełności powody wyratowania 
Emina baszy z rak powstańców. Po długiem wa- 
haniu sie postanowił Emin basza opuścić pod- 
zwrotnikowa prowincję. Ntanlej przez cały mie- 
siac przed wymarszem ku wybrzeżom był cieżko 
chorym. 

' Linz 25 listopada. Ojciec ministra handlu. 
markiz Chrystjan Baequehem umarł. 

Rjeka 25 listopada. W uczcie wydanej przez 
gubernatora na cześć niemieckiej eskadry wzieli 
udział: admirał Hollmann. ksiażę Meklemburski, 
wyżsi oficerowie austrjacey i dostojnicy cywilni. 
Gubernator wniósł okrzyk na eześć cesarza nic- 
mieckiego i wspomniał o szezytnej misji, jakiej 
się podjał cesarz niemiecki w interesie pokoju. 
Hollmann odpowiedział: „Już drugi raz w tym 
roku mam sposobność tu. w Kjece, wyrazić Uuczu- 
cia, jakie żywiny dla dostojnego i czeigodnego 
Cesarza austrjackiego. * 


m na 


3 
kadestane. 
Okulista f 

Dr. B. GESANG 
b. elew usratest i operato: na klmie- okuli- 


tycznej pr f£ Fuchsę œ Wisdniu, mieszka przy 
ul'ey Trzeciego Majs (Msjerow:kiei) liczba 7 1 
Grdynuje ed 10—12 i od 3—5. 
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Dr. Teofil Stachiewicz 


lekarz specjalny do chorób 


płuc, gardła i nosa 


ordynuje od Jed plac Marjacki liczba 8. 
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Kupuję i sprzedaję wszelkie krajowe i | 
zagraniczne pepiery państwowe, akcja, pryory- 
tety, listy zastawne, losy, monety itd. po naj- 
przystępniejszych cenach. Złocezia dia c i. 
giełdy wiodrńskiej uskuteeznizm pod korzystna- 
mi warunkami ' bezwłocznie i stmiopnie, Pro- $ 
mesy do wszystkich ciągnień. [osy taze na | 
małe spłaty miesięczne. 


AUGUST Schellenberg 


Dum bankowy i kantor wsrajsny we Lwowie 


iinr „me 
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$ Wydswniciwo gazety losowań „Nadsiein“ Fons , 
+ numerata roczuń ma prowincji słr, L 80. = 


ETID A+ ZETA PINA OOII ERTY RCT PETA Bonzo z OO 
TATAR IEC! Td PZOOAEFT TES WAY NZ WATA ZOE 


Z abośotwyńh targów. 


25 batopsda| Leów Jarosław 


todwo- 
Tarno w] | łoczyska 
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Rzepak poscakiwany. 


Lwów. Z Izby handlowej 25 listopada 1889  * 
1. Akcje za sztukę * 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy. s 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 1854 — 187 — 
„  lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 231750 234 50 
Banku hip. BANY "Z0W*ZK "w. a. 280 — OWE 
„ kredyt. galic, 200 zł, w. a. — — 216 — 
- 2. L sty zastawne za 100 gtr. 
Banku hyp. galic 5 pre. w. a. 100 35 101 85 
6% Listy zastaw. Galic. Zakladu 
kredytowego ziemskiego 36 lat. — — 3— = 
Banku hyp. galic. 5 pre. 10°% pr. 108 25 104 25 
Banku krajowego 4/4", Wa. 94.50 980 
Tow. kred. galic. 5, s 100 25 101 25 
” » c) 4 ” m 86 = w 97 = 
n ~ p "a „losw3T. L 100 25 101 25 
n dp n»»Al', 9850 JR 
Li i wg! a nn J2 1. 98 50.99250 
i] ” » 4 nnn 56 n 92 70 )5% 
3 Listy dłeżne za 100 zr 
G._/._kr.wł.-(d_ 6%) 3%, wlikw. 54 — 57 — 
teka 29 (W 5 „| 2 5 — 49 — 
4 O ligi za 100 zir, 
Indemnizacyjne galie. 5 pre. m. k. 104 — 105 — 
Kom. banku kraj. 5 pre, w.a. I.em, 100 50 101 50 
Pożyczka kraj. zr. 18756 pre. w.a. 104 — 106 — 
n imaa 15880 at » 96 50 97 50 
Galic: fund. propinacyjnego 47%, „ Alo "02 — 
5 Losy; 
Losy miasta Krakowa s mense sina 24 — 26 — 
4 Stanisławowa se, . s — — 38 — 
6 Monety 
Dukat holenderski =. 6 rade mii 1100 «ubi? 
Dukat cesarski os o w NM ca ÓEÓJ 5,11 
Napolcondor m= mm w". "omów" = 
Półmpenjal <ti0SyjsSklim==——moog Gda 
Rubel rosyjski srebrny . . og de30. APA 
5 P papicrowy . 1.24 “i — 1.26 "o 
100 marek niemieckich . .. . a 57.90 58.90 
OWO AOS ZR RAZ OO ZORRO WORECZA 
= - JE = a 


Telegraxe giełdowy. 
Wiedeń dnia 25 listopada godz. 1. min. I( 


=) 


Akcje kredyt. 313.50 Węg. kolej półn. 
Alpiny 95.30 wschodn. 186.50 
Kredyty węg. 334 — Wiedeńskie losy 
Anglobanki 143.40 kom. i 443.560 
Uniony 239.15 Akcje tyton. 116— 
Ludwiki 184,75 Gal.obl.indem. 104.25 
Nordbany 258.75 Albethale AWA 
Lombardy 129, — Landerbanki 218.75 
Losy tureckie 53.60 Renta zł. weg. 100.50 
Staatsbahny 258.20 Bankvereiny 115.50 
Czerniowieckie 232.50 Renta węg. pap. 96.95 
Ruble 125.50 


Usposobienie słabsze. 
Mesi ZEGRZE EC T 
Pociągi kolejowe. 
P.dług zega”u lwowskiogo (7d 1 paźlziernika 138%.) 


o rz 
EB 5 ZE | Pociąg EH 
Do Lwowa przychodzą: [EEF ŚŚ | osobowy, SE. 
& 2x NE A: 
ZAKNAKOGK n o 1. 00 6 +08 8560 928 7:16 
Z Podwoł czysk . . . . .| 3220 316 2. 7-00 
Z Podwołoczywk na Podzamsze | 2gg| 10 - DEE 6:22 
Z Buom wy, Czerniowiec Husia 
tyga i Stenit-wows < | 8.05) R— 
Z Buczawy, Czeruiow i Stuniał. 6-57 
Z Bechej Obyroea Hu .jstyna, | 
Sraniałareowm i "tryjs . . "36 
Z Suchej, Chyr. Ław. i Stryja | BRE 
Z Festu, Kawocznego, Chy- 
roras, Huriatyna, Steninła- - 
wowa i Stryja. . ak: 1208 = 
4 Bałzca (Tomtszowa) . . . < E-2; 
Ze Lwowa odchodzą: n i 
Do Krakowa . . . . « Bej iż ae” gl ka 
Do FPadwałoczysk . . . « - 4 —/10 gaj A 1105 
Do Podwołoczysk z a a 22 | ód! g 
Do Fuczawy Czerniow:e0, Dte- 
EBlówock i Hnaistyna . 9 16/1043 
Do Manisłz.wowa, Czerniowiec 4-05 
i RE | „HE z 1 
Do Siryja aniadzywow2i, Hu „45. 
sst. ns, Chyrnwa i Suʻhej s F 
Do Stryja. (hys, Ew. i Suchej 1 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu: | ł 
alstyna, Kawocznego, Pesz- 
tu, Chyrowa, Stróża a 5:50 
Do Bełzca (Temaszosa' , 7:43 


Uwaga: Gorzisy drukowane karsyg, oznaczają porg 
nocną ud godziny 6 wieorór do B m 59 rano. 
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OPIARA FATALIZNO 


powi Eis € 
Wasa eresgs Aa DLontápir. 
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(Cigg dalszy.) 


— (o się z nim stało ? — zadawał sobie py- 
tanie. — Gdzie on być może ? Czy żyje, czy u 
marł. Czy ja go kiedy obaczę? 

Każde z tych pytań było nierozwiązenm 
problematem i nie zmniejszało byasjmniej smutku 
Raula. i 

* » 
+ 

Nastał czerwiec. 

Dla mieszkańców zamku Presles, jak i dls 
Paryżan, widocznem było, że zbliżała się nie- 
złychana jakaś katastrofa, że się ona przysposabiała 
w wielkiem mieście, które się cieszy tym smutnym 
przywilejem, że służy za kclebkę i widownię re 
wolucjom. 

To też każdego ranka pani Herbert z co- 
raz bardziej gorączkowym niepokojem rozdziera- 
ła opaski dzienników i starała się pośród pełnych 
gróźb ich kolumn znaleźć słowo swego przezna» 
czenia, nazwisko męża. 

- _ Listonosz wioskowy przybywał zazwyczaj 
około dziewiątej rano do zamku. 


Z pierwszorzędnych 


ótna, bieliznę sto 


| ~ Oliwa do maszyn „RA 
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BRACIA LANGNER f 


Lwów ulica Halicka |. 16 


en 
U 
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Dianna przyjęła zwyczaj wychodzenia na- 
przeciw niego z Blanką aż do końca długiej 
alei, by o pół godziny wcześniej mieć wiado 
mości. 

Siadała ną ławeczce kamionnej, którą ocie- 
niały olbrzymie tcpolə i czytała chsiwie. 

— I cóż? — p;tał» ją Blanka. 

Nie.. nie jeszcze... — odpowiadała — ale 
czuję, że chw.la się z! liża... czuję to... widzę do- 
brze... słyszę szum wulkanu... 

— Nie chciałabyś pojechać do Paryża, aby 
być obok Jerzego ? 

— Po co? niczemu nie mog ybyśmy przeszko- 
dz:é, nic powstrzymać... Jerzy nie należy już do 
mnie, ale do swego stronnictwa. 

A w duszy dodsła pani Herbert! 

Po co? On mnie już nie kocha. 

Pewnego poranka o w pół do dziewiątej, 
Dianna i Blanka były już na końcu alei tuż przed 
kratą parkową. 

Listonosz nie przybywał. 

Nia widać było nawet nigdzie w dali na 
drodze jego lskierowanego kaszkietu, niebies: 
kiej blnzy z czerwonym kołnierzem i skórzanej 
torebki. 

— Spóźnił się — wyszeptała pani Herbert. 

— To może my zanadtośmy sig spieszyły... — 
odpowiedziała Blanka. 

Po chwili pani Herbert spojrzała na ze- 
garek. 

— Trzy kwandranse na dziewiątą — rzekła — 
dla czegoż on nie przychodzi ? 

— Jakieś nieszczęście musieło się stać poczcie, 
a pewnością — ozwało się dziewczę. 


I Jnn*" jsst najtańszym i najlepszym materjałem smarowym dla maszyn wszelkiego rodzaju, zużywa się oszczędnie, utrzymnia 
Oliwa „Ragosine maszyr y w cięgłoj czystości, konserwuje takowe i w zimie nie zamsrza, co jest ac zaletą, jigo 


Prawdziwą oliwę „Ragosine” "o" Jedynie, n posyśazj 


gdzieindziej sprzedawane jako »zkcdiiwą mięnzaninę uważać nalaży. 


Wysyłki na prowincję za pobraniem z beczkach oryginslnych. na próhę iakże w blarzankach plomhbowanych po 25 kig. zewartości. 
BE" Do syrzedsży detaili-znej upoważnioną jest tylko firma p. Piotra HMiącsyńskiego we Lwowie. WO 


firmy — wszystkie z7ś 
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91 8—12 zoierają najtaniej : 
na © „z zaba y lądem tz i 
Krawatki do ta, Pr dd H A 
pg zybory do szermierki - BĄ |; 
Brz tw wlasnego wyrobu LJĘ= PTO 
AUE zaje angie Torby di portaśców z pozpney 
BEIE, pocztowych. 
Parasole Przybory toaletowe | Karty do gry, 
Kalosze Mydła, perfrmerję | Domino, 


Wodę kolońską 


| m m a 
Wiązownica poczta w miejscu 
sprzedaje po zniż nej cene nadliczbowy młody rasowy drób, nejlepszych 

gospoda*czych zslet od piewszych chodowców zagranicy A to: 
Kury Leghorn najnosniejs:e, w opiżeniu żółtem albo czgrnem po 


cenie 5 złr. za 


arg 3 p 
Raczki Alisbury angielskie białe bardzo wielkie przy opasie do- 


akedzą do 8 funtów, para b złr. 


indyki szare albo w opiżenin srokatem najwytrwaleze do c€' owu 


Szachy Í t l 


3409 188 —? 


fabryk tylko najlepszej jakości 


ową, ręczniki, chustki 


poleca w największym wyborze i najtaniej 


JOSINE. 


Jedyny do sprzedaży uprawniony skład na Galicję, utrzymuje 


Ludwik Winiarz we Lwowie, Teatralna 16. 


l GALICYJSKI 


BANS KREDYTOW 


4, Asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wypowiedzeniem 


4, Asygnaty kasowe 


z 30-dniowam wypowiedzeniem. 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5%, Asygnaty kaso- 
we z 30-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dnia 15 maja 1889 po 41/,0/,. 


Lwów dnia 11 lvtego 1889. 


PRZEGLĄD z dnia 26 listopada 1889. 


— Tak... z pewnością. i 

Przypuszczenie to wydawało się ' zupełnie 
prawdopodobnem. 

Cóż to wrsszcie półgodzinne opóźnienie |... 
Dwadześcia razy dalexo większe opóźnienia nia 
zostały spostrzeżone. 

A jednak niepokój widocznym był w oczach 
Dianny i pulaa jej biły przyspieszonem tętuem. 

Dziewiąta wybiła... potem w pół do dzie- 
siątej, potem dziesiąta... 

Dianna już nie nie mówiła. 

Purpurowe plamy wystąpiły jej as pobla- 
dłych policzkach. 

— Powróćmy do zamku... — ozwała się zmie- 
nionym głosem. 

Zanim opuściły parkową kratę, raz jeszcze 
spojrzała Dianna na drogę wiodącą do Palonu. 

W całej długości bisławej wstęgi, jak mo- 
gło oko zasięgnąć, droga ta była pustą .. 

Obie panie powróciwszy do zamku, zosta- 
ły już podane śniadanie ; siadły do stołu, ale 
ani jedna, ani druga nie jeść nie mogły. 

Dianna przywołała zaufanego sługę. 

— Siadaj na koń — rzekła mu — jedź do Tu: 
lonu, zobacz się z dyrestorem poczty i spytaj 
go odemnie, dla czego to tak się opóźniły dziś 
listy i pisma. 

W południe powrócił służący. r 

Wszedł do salona z miną dziwniy pomię- 
szaną. strwożaną, bladą z przestrachn. 

— I cóż — spytała żywo pani Herbert — co 
się stało? NE 2 

— To proszę pani, że dzisiaj nie przyszła 
wcale poczta. 
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inne oleje lub smary pod tem nazwiekem, 


key: 


cd śnią i2. lutego 1589. 
wydaje 


Dyrekcja. 
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Ceny huriowne : 


i Wyszły z druku uajpopułarniejsze 


„Ananas” 


A OE M 1 ENTIE BELI AROLA ADP VESSIE AETI TEYNCAOTWEAKTTYLENRNPYZI LTTE PZN LA 0 n EET: 


— A czy wiesz dla czego ? 

— Opowisdają okropne rzeczy. 

— Jakież to? 
| — Utrzymują, że podpalono z cztere:h stron 
Paryż. z którego nie zostanie kamień na kamie- 
niu... U:rzymują, ża krew płynie strumieniami 
przez ulice, że stawiać będą gilotyny po wszyst 
kich miastach, jak za czasów pierwszej remolu 
cji. W Tulonie galernicy usiłowali bunt podnieść... 
zabili trzech strażników, wołając, że mają prawo 
də walności i że wszystkie ludy SĄ sobie braćmi; 
nareszcie trzeba było zamknąć ich w więziennym 
dziedzińcu i wtoczyć na ten dziećziniec działą, 
przy których stoją kan .nierzy z zapalonemi 
lontami... 

Cóż Diannę obchodzili galernicy ? 

Ale natomiast głuche te a trwożące pogło- 
ski, były pogłoskami z Paryża! Czy w głębi 
całej tej przesady nie tkwi coś prawdy ? 

Pani Herbert czuła, że w głowie jej się 
mąci, ale mówiła sobie: k 

— Odesgi, trzeba walzyć z sobą, trzeba się 
pokonać. Jestem potrzebną Blance. 

Rvul tego dnia przybył nieco później“ niż 
zwykle. 

Jeździł do Tulonu i on również przywoził 
stamtąd zastraczające wieści, a jakkolwiek sta- 
rał się uspokoić trwogę obu kobiet, sam dzielił 
ją, to było widoczne. 

Dzień tan był niesłychanie długim i smu- 
tnym nieskończenie. 

Say smutne, złowróżbne zapełniły Diannie 
krótką odpoczynku chwilę w ciągu n:cy, co po 
tym doiu nastąpiła. 
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pod Złotym Lwem, 


Na żądanie eennik tranco 


Handel F. Knauer i Syn 


we Lwowie. 


We wszystkich tych snach przed jej oczy- 
ma stawał Jerzy. Przemawiał w nich, działał jak 
istota żywa ; ale miał w piersi ranę głęboką i 
krwawiącą jeszcze, przez którą wraz z tą krwią 
musiało ujść życie. 

Skoro dzień zaświtał, Dyanna powiedziała 
sobie z rozpacznem przeświadczeniem: 

— Umarł!.. Już umarłl.. Nie żyje!.. 

Jednakże jak wczorai i wcześniej nawet 
jeszcze jak wczoraj, pani Herbert i Blanka po- 
szły czekać na skraj alei. 

Nie zawiodło ich na ten raz oczekiwanie 

Listonosz niósł cgromną pako gazet a vu 
lepsza jeszcze list, list od Jerzego! ` 

— A! — zawołała Dianna, poznając pismo, — 
on pisze do mnie! Więc przeczucia moje były 
kłaroliwami! on żyjel... 

Otwarła list pisany przez Jerzego o pół- 
nocy w kawiarni w przeddzień walki demokracji 
i socjalizmu. PA 

Kiedy go ukończyła nie wymówiła ani sło= 
Na Krzyknęła tylko i padła zemdlona na piasek 
alei. 

Lit zawierał następne wyrazy: 

„Moj? droga, ukochana Dianno. Dochodzimy 
do ostatecznego rozwiązania, do kryzys, której 
wynik jest bardzo wątpliwym. Jutro stronnictwo, 
do którego należę, odniesie zwycięztwo lub zo- 
stanie w pr'ch startem; sle zwycięzkie czy zwy- 
ciężone, brodzić będzie we krwi, bo walka, która 
się gotuje, będzie straszliwą, taką jak może 
żadna dotąd z walk bratobójczych ludzi, co są 
synami jednej ojczyzny. 

(Dokończenie nastąpi,) 


. | 


Z ces. król. uprzyw. fabryki 


REGENAARTA 6 RAYMANNA 


we Freiwzidau 


ces. król dcstawców dla aus'ro-wggierskiego dworu 


Płólna, stołową bieliznę | 
ręczniki chustki, ścierki. $ 


i wszelkie Iniane wyroby 


poleca najtaniej bandel 


JANA RIEDLA we Lwowie. 


edsprzedającym, właścicielom ko'eli, re- 
ym kapielowych i publicznych. 


PP- 
staurstorom dla szpiśsii, zak. 


kalendarze : 


Se 43—7 


bulłendarz humorystyczny 
ilustrowany 


207 PE w dom 


Jadyny fabryczny skład w Galicj 
Wyrób kraiowy 
Wanien i Kanapek 


prawdziwie oynkowych 


z aparatem do grzania wody 


Do pierwszego Zakł da hygisnioznago 
A. Pokornago, Lwów Wałowa 15. 
Czuję się do obowięzku Wiel. 
Panu pedziękownć za znakomity i 
nieszkodliwy puder hygieniozny. i 
Stanistaw. Z poważsniom -© Ruscoka. 


Znakomitą jesienną 


r ' 
Bryndzę liptawską 
po 72 centów kile. 

Różnorodne SERY 
POWIDŁA węgierskie 
o | pokea hangel | 
St. Markiewicza 
we Lwowie, w Rynku liczba 42, 


300 4—10 
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"BŁAWATEK" 


LENDARAK DAMSKI g 


na rok 1890, 


Cena 50 cnt. — Elegancko opra- 
wny w angielskie płótno 75 cnt. 


rtitrtiórtrtrrrtttttttr 


Po przesłaniu za przekazem kwoty 
66 cnt. względnie 75 cnt. uskutecznia 
się przesyłkę franko. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


W. MANIECKI. Drukarnia narodowa 


Lwów, ulica Kopernika 1. 7. 
JSFYTRRYTRYYTTYTRTYEE 


Oliwę do maszyn 


wy 
Ma 


z 
Jada 505 J>>| z 


_ Ugłaszającego psy gończe do sprzeda- 


ra 10 .Ł s 4 á mE 
A Toż ¿amo można nabyć i inne rasy drobiu, jaksteż pojedyńczo kcguty (Przedruk nie będzie płacony. Biórą najlepszych» humory, paa e wait *pezyborów do ikąpieli 
cd kur Bramaputra i Leghoru po 2 zł. 50 ot. za sztukę do krzyżowania — Rysunki Kostrzewskiego.) A. Królikowski Pasy » » 
i poprawy rasy krajowej. 325 5— 6 Kruszewskiego, Ichnowskiego, Mn Lwów, Janowska 14. Smarowidło do osi 
e "OEG = z | =a |Charskiego i Wł, Szymanowskiego.  hatrowane oonniki na e "a> 
: e ta Ea T a M TD FA Okładka chromolitografowana. Bo edle umowy także ma roeplatę. a 
ky È si S 3 ZROOOGOOBOGNEDROOROZGONGEK f gata część kalendarzowa i inf.rma a Józef Hanke 
Y g ; z 8 cyjna. a i 
s tv $ =" 5 a 
R ol Ff S GALICYJSKI Cena ooet Tei oaleie stono. | SEEM” 
O xF l NFO ę X BOG Piegi, opalenie słone- | — 
sy pS , a a! a ' 
WEBZNEJ ANK KREDYTOWY | soeosacm mó; zilte i iran |. potne ogtoszne. 
w RZS "S | bap : 7 Bióro dzienni? Lwowie 
naj o SFr sT przyjmnje wkładki Kalendar dla wszystkich" | Plamy na twarzy | uc iejeka pracę pr 
Y Q$ AŻ = e. 4 n $ fanm Eikaktot życi nameraty i ogłoszenia do wszystkich 
> Ś SJ $ Z f - 7 = SEZ i utgpują po R 708 |gazet całego świata w oryginal- 
7 ` = à GI e 4 Eş = la : > Te = | Ozdob Ria ze; ai eszm ANTILENTTILII eE Eni kil- 
& * “i = A f E a © © rad x By =i w r t Le Kalendarzyki esd 8557 cena £ zł. SA, praktykę Kwo mr Ww domach 
£ Apa g i oprocentowuje takowe 5 e I8 t M nabyć można w sklepach adren ne DE E pontgareatanta rR E 
EEE EB POZ RSE | WJ y spedycja w drukarni A. Ko- Il t 1 356 2—3 _ 
E 5410 +31-—$ o cz ANALOWICZA |-———— 
Jedyny skład na Galicję wschodnią i Bukowinę. a a f A e ka liczba 21. a 5 a ai | we Lwowie, Krakowie i Czerniowcach, U aa ke U aipuei ret 
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Jatentowane automatyc:ne spryżyry ulepszone, do zamykaniu drzwi, zspo- 
motą Cisnienia powietrzem, do użyt*n pa domach zakładach zrywatnych i rzą 
dowych, kościcłach itp. w czterech wielkościach, poleca po zniżonych cenach 


331 3—12 Bolesław Cybulski 


właściciel skłażu towarów żeliznych, przy placu Marj+ckim 1. 5, (Hotel francuski) 

„dA obot p, Tegiachera wa LWOWIE. 

Indzież poleca Ooyle i ufnele szwedzkie dn kucia koni, noże do Bisczkarń różnych 
systemów, pi ce żelazne Moidingsra i inne do węzla, koksu, torfa i drzewa 


(es. królew. fabryki koców 
uprzyw. i haliny 


Szauniana i Spółki 


C. k. dostawoów dworu srez i dostawcy dla c.k armi jakoteż 
marynarki w Korreuborgu i Potiemdoriie założonę 7 1828, z 


, Mamy "as:ozyt zawiadomić Szanowng P. T. Publiazność jakoteż o. k 
wojskowość, iż urządziliśmy «kisd komisowy naszych wyrobów różnego ro- 
830 8—3 dzaju w obfitym wyborze w hard u: 


Siedlarsko-rymarskim 


Michała Walichiewicza 


przy ulicy Kopernika l. 2. we Lwowie. 


„Wyroby nasze będą wedle cen fabrycznych aprzedawane 
w pojedyń szych sztukach, lub metrach, zaś przy zakupnie w 
wieks-y h lościgch badsie strącony odpowiedni opust. 


Odpowiedzialny redaktor : Waclaw Rasłowaski, 


Jo 
POCO AES EROWICZCIY E 
E E - 4 


3 Na placu Castrum, 


| eN DNULL 


Wielkie hlstoryczno-dramatyczne 


> MUZEUM. 


Ss © Wysława plastycznó- 
mechanicznych figur ` 
woskowych 
nuturalnej 
wielkości 
ZK z mitologii 
PIREZ ananas: + I htstorji. 


9 


s Między innemi: 
Kleopatra gdy płynie po Nilu na spotkanie z Antoniusem. 
Auvstrjacka rodzina cesarska. 

_ Cesarz Wilhelm I. Cesarz Wilhelm IL 
Książę Bismark. Jenerał Boulanger. Jan Ill. Sobieski. 

, „Operacja krtani i rak krtani na cesarzu nie- 
mieckim Fryderyku III. 

J. C. Wysokość cesarzewicz RUDOLF na katafalku. Ce- 
sarz ATEKSANDER II na łożu śmiertelnem 
„ALEKSANDER III. 

AMOR iWENUS i wiele innych. 
Oprócz tego cykl 150 fotoplastycznych widoków w od- 
powiednich przyrządach. 

358 1—5 Z poważaniem Karol J. Lifka 
Watęp 9d ósoby 20 et. — Wojskowi i dzieci płacą 10 ct. 


2 Bes. 


B Codziennie od godz. 10 rano do 9 wieczorem "$E 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


MŁ. nquśpnq uuSnjp dogs 001 wuse onr SR 
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MIGRAS 


Bióro wywiadowcze 


Józefa Birklego 


Lwów, Rynek l. 25. 


każdego czasu ma do polecenia 

zdolnych Rządzców, Kkonoinów 

Leśniczych, Maszynistów, służb 

ogrodową, pokojową i kuchenną 

moską i żeńską oraz stajenną j 
. fabryczną. 

Bióro otwarte od 8 rano de 8 
wieczór. 


- nia uprarzam o listowne podanie ceny 
az i opis tychże, K. Lapeoki pont. 
Muszyna. : 
W gminie Bistuszowa 8 kilometrów od 
miasteczka Tuohów i kolei jest do sprze- 
dania ośm morgów dobrego onego grun- 


rest. 


Zaklad wyrobów 


Korespondencje załatwia na- 
tychmi»st. 


Hande! 
Karola Balłabana 
we Lwowie 

272 8—? poleca 


świeży transport chińsko rosyjskiej 
HERBATY ciemno naciągającej, 
wonnej i aromatycznej. 


pół ko Congo cesarski - . mł. 2:— 
n a famalijnej . . + gy B— 
n » Mełange de Moskau ©. y 4— 
n „ Jlmpsrial . . a= 107 
1 „n Honchosg w oryg. opako- 

Wowiewkić. zł więwigcwn. aids 
siewki z wlasnyc 

"43 Gać 5 : 4 è 160 
„ Ciast asgieiskich do her- 

baty . . . a 1 20 


tu wraz ze zasiewem 6 korcy zboża i 
stodołą pod korzystnymi warunkami. 
Bliższa wiademoćć u p. Lewandowskiego 
nauczyciela w Burtynie ost. p. Tuchów. 

Ktoby miał 500 zł, natychmiast do 
wypożyczenia na pół roka lub oały rok 
«6 siwitem wynagrodzeniem raczy się za- 
raz zgł słć listownie pod adresą: Michał 
Głrabowiea poste restante Skałat. Gwa- 
rancja pewna. 

Zarząd dóbr Ossowa ma na sprzedaż 
20 kilo pierza z białych gęsi niedarta 
zbiór tego roosny a poszukuje powideł 
dobrych, drmowej roboty. __ 

Zgubiona książkę starą, tytuł „Książka 
do nabożeństwa dla Polok" w tekście 
obrazki św. Wacława, ów. Kunegundy i 
pamiątkowy 5p Ignecego Cywińskiego. 
Uerniwy znalszoa otrzywa 5 złr. : 

Prskykant potrzebny jest zaraz do 
dobrze vrządzonej 'gorzelmi. Zyłcazenia 
pod 1. H. B. poste restante Pilzno w Ga 
Licji. 

Mam So TW + młodą pay leaage 
rasy angielskiej. Zgłosió się pod adresy: 
844 3—8 1890 roku JE. Wysoka, poczta Strzyżów. 

Poszukuje się osoby w średnim wieku 

05 0 alza dò prowadzenie gospodarstwa domowego 

u nieżonatego właściciela dóbr. Wyna 

=" , |gredzenie roczne wyncsi 100 zir, Połą- 

i pis*Ć, znają | daną jest osoba w Średnim aż bol 

i na jeli prrządna, umiejąne gotować i prasowa 

OEB CKE A: b ppravii męzkie koazule, która jedusk nierpotrze- 

roll 1 CzyE CZEDIU ZDOZA. .| buje być zawodową  klncznicą. Oferty 

Euerga trzeźwość, 'pilneść i|proszę przysyłać p'd adresem: Gospo: 
uczciwość wymagane koniecznie. | dynia, post restante Chrawt. 


tokarskich, 


Największyg wybór przyborów do 
palenia cygar i tytoniu. 
Wyroby z bursztynu, pianki i kości sło- 
niowej, Fsjki tureckie prawdziwe stam- 
bułki, Szachy, Domina, Laski i Spioraty 
Grzebienie ze szyldkretu, kości ałoniowej, 


rogu bawolego itp. i 
Szczoteczki do ust i paznokci, Szczotki 
do włosów i Bukień. 


Prawdziwa woda kolańska 


A. Nadwodzki 


we Lwowie, Rynek 27. 
1288 5--6 
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- Zarząd dóbr Malinie 


o. Mielec, poszukuje od 1 Stycznia 


umiejącego czytać 


Z drukarni nar, Manieckiego. — Zarządzos Walenty Hodak. 


